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    Wprowadzenie


    Niccolò Machiavelli, pierwszy wielki włoski historyk i jeden z najwybitniejszych autorów tekstów politycznych wszech czasów, urodził się 3 maja 1469 roku we Florencji. Pochodził ze starej, choć niezbyt zamożnej rodziny toskańskiej. Jego ojciec, prawnik, umarł, gdy Niccolò miał szesnaście lat. Nie dysponujemy żadną wiedzą na temat młodości Machiavellego i niewiele też wiemy o jego wykształceniu. Wydaje się, że nie otrzymał typowego dla tamtych czasów humanistycznego przygotowania, ponieważ nie znał greki[*]. Pierwsza wzmianka o Machiavellim pochodzi z 1498 roku. Dowiadujemy się, że pracował wtedy na stanowisku sekretarza w drugiej kancelarii Signorii. Sprawował tę funkcję aż do upadku Republiki Florenckiej w 1512 roku. Jego talenty zostały szybko docenione. I tak w 1500 roku Niccolò Machiavelli odwiedził dwór Ludwika XII, a potem został wysłany z misją dyplomatyczną do władającego wówczas Romanią Cezara Borgii w Urbino. Relacja Machiavellego, a także komentarz dotyczący tego i kolejnych poselstw do księcia pokazuje wielki podziw dla odwagi i przebiegłości Cezara Borgii, który po mistrzowsku stosował w praktyce reguły opisane później w tak zręczny i bezkompromisowy sposób przez Machiavellego w Il principe[1].


    Ograniczenia tego krótkiego wstępu nie pozwolą omówić ze szczegółami wielu powierzonych Machiavellemu ważnych obowiązków, które wypełniał z największym zaangażowaniem i najlepiej jak potrafił. Kiedy po bitwie pod Rawenną w 1512 roku Liga Święta postawiła Republice Florenckiej ultimatum, które w praktyce oznaczało upadek gonfaloniera republiki Piera Soderiniego i przywrócenie rządu Medyceuszy, okazało się jednak, że wysiłki Machiavellego, zdecydowanego zwolennika republiki, poszły na marne. Oddziały, które dzięki jego staraniom zmobilizowano do walki w obronie Florencji, poszły w rozsypkę przed armią hiszpańską i Medyceusze odzyskali władzę w mieście. Machiavelli próbował wkupić się w łaski swoich nowych zwierzchników, ale został pozbawiony stanowiska. A rok później oskarżono go o udział w spisku Boccolego i Capponiego. Trafił do więzienia, a potem był torturowany, ale udało mu się przeżyć dzięki wstawiennictwu papieża Leona X. Po uwolnieniu jednak udał się na polityczną emeryturę i osiadł w niewielkim majątku w pobliżu San Casciano, około dwudziestu pięciu kilometrów od Florencji. Tam się poświęcił pracy naukowej: studiował dzieła polityczne i historyczne. I chociaż wycofał się z życia publicznego, jego listy wskazują, że ogromnie interesował się politycznymi zawirowaniami w Italii jego czasów. We wszystkich jego działaniach w tym czasie widać wyraźnie wielką troskę o jeden cel, dobro ojczystej Florencji. To właśnie podczas pobytu w niewielkim domu w San Casciano Machiavelli napisał Księcia, uznawanego za najsłynniejsze ze wszystkich jego dzieł. Wtedy też rozpoczął prace nad znacznie obszerniejszym dziełem, czyli Discorsi sopra la prima deca di Tito Livio[2]; trwały one przez kilka lat. Rozważania nad dziełem Liwiusza dały Machiavellemu możliwość wyrażenia własnych poglądów na temat systemu rządów, a więc zajęcia stanowiska w dziedzinie, na której znał się jak mało kto dzięki wieloletnim i różnorodnym doświadczeniom i analizie prac starożytnych historyków. Rozważania i Książę, powstałe w tym samym czasie, wzajemnie się uzupełniają i stanowią właściwie jedno dzieło. Warto przy tej okazji napomknąć o traktacie Dell’arte della guerra[3], bo chociaż powstał on dopiero w 1520 roku, powinien być tu wspomniany ze względu na jego bliski związek z dwiema wcześniejszymi książkami, a także dlatego, że w rzeczywistości stanowi dalsze rozwinięcie niektórych myśli wyrażonych w Rozważaniach. Książę, krótki utwór podzielony na dwadzieścia sześć ksiąg, jest najbardziej znanym dziełem Machiavellego. Wyraża on w nim własne przemyślenia na temat budowy nowego państwa, a za wzór bierze działania Cezara Borgii, choć temu księciu akurat nie udało się zrealizować planów umocnienia władzy w Romanii. Przedstawione w Księciu zasady były naturalnym następstwem skomplikowanej sytuacji politycznej w Italii czasów Machiavellego. O ile w tej książce, jak sam tytuł wskazuje, Machiavelli zajmuje się głównie rządami władców tytularnych, o tyle w Rozważaniach analizuje przede wszystkim kwestie dotyczące typu rządów — przy czym tutaj wzorcową republiką był Rzym, najbardziej udany i najtrwalszy przykład rządów ludu. Wolny Rzym jest ucieleśnieniem politycznej koncepcji państwa Machiavellego. Wiele spostrzeżeń zawartych przez niego w tym traktacie jest tak samo prawdziwych w dzisiejszych czasach, jak w dniach, gdy powstawały jego prace. Sporo zawartych w nich stwierdzeń staje się szczególnie ważnych w naszych czasach. Pozwólmy sobie na mały eksperyment i wybierzmy jakiś fragment na chybił trafił, na przykład ten: „Sprawami publicznymi łatwo zarządzać w mieście, w którym ludność nie jest skorumpowana; a gdzie istnieje równość, nie ma miejsca dla księcia; ani też nie można ustanowić republiki tam, gdzie nie istnieje równość”[4].


    Nie ma chyba człowieka, który zostałby osądzony z większą surowością niż Machiavelli, zwłaszcza w ciągu dwóch stuleci po jego śmierci. Później na szczęście dla niego znalazło się kilku obrońców jego dzieł i sytuacja diametralnie się zmieniła. Książę został nazwany podręcznikiem dla tyranów, w efekcie czego ogromnie wzrosła jego popularność. Czy doktryny Machiavellego naprawdę można uznać za nowe? Czy je odkrył? Miał tylko dość odwagi i szczerości, by spisać to, co wszyscy już wiedzieli i o czym myśleli. Machiavelli przekazuje nam jedynie swoje wrażenia z wieloletniego bliskiego obcowania z władcami i ze sprawami państwa. Jak sądzę, to lord Bacon stwierdził kiedyś, że Machiavelli mówi nam, co robią książęta, a nie co powinni robić. Kiedy Machiavelli bierze sobie za wzór Cezara Borgię, w żadnym razie nie przedstawia go jako wielkiego bohatera, a jedynie władcę, który jest zabójczo skuteczny w realizacji tego, co sobie zamierzył. Którego podstawowym celem była realizacja planu. Zapewnienie przetrwania państwa. A Machiavelli, oparłszy się na swoich badaniach i ogromnym doświadczeniu praktycznym, zdefiniował zasady, dzięki którym można taki cel osiągnąć. Pisał ów traktat z punktu widzenia polityka, a nie moralisty. Dobra polityka może być zła pod względem moralnym. I rzeczywiście mamy czasami do czynienia z ofiarami, bo okazuje się, że tam, gdzie dochodzi do konfliktu moralności i polityki, ta druga na ogół triumfuje. A czy jest ktoś, kto twierdzi, że zasady przedstawione przez Machiavellego w Księciu lub w Rozważaniach przestały obowiązywać? Czy w dyplomacji nie stosuje się już podstępów? Nie ma w niej miejsca na dwulicowość? Warto wrócić do słynnego osiemnastego rozdziału Księcia, zatytułowanego „W jaki sposób powinni książęta dotrzymywać wiary”. Przekonamy się, że to, co było prawdą prawie czterysta lat temu, równie prawdziwe okazuje się i w dzisiejszych czasach.


    Z pozostałych dzieł Machiavellego najważniejsza jest Le istorie Fiorentine napisana w latach 1521 – 1525 i zadedykowana papieżowi Klemensowi VII. Pierwsza księga tej pozycji to pobieżne streszczenie pewnych kluczowych wydarzeń z przeszłości ziem Italii, a historia Florencji zaczyna się dopiero w księdze drugiej. Tekst tego dzieła często krytykowano za to, że autor za bardzo bazował na kronikach Villaniego, Cambiego i Cavalcantiego, a czasami bez jasnego powodu odrzucał przedstawione przez nich wersje wydarzeń, podczas gdy w wielu szczegółach treść jego książki budzi wątpliwości. Ale to prosta, logiczna narracja, dzięki której autor podtrzymuje zainteresowanie czytelnika, stanowi największą zaletę tej pozycji. Z innych dzieł Machiavellego warto tu jeszcze wymienić komedie Mandragola i Clizia, a także powieść Belfagor arcidiavolo.


    Po upadku republiki i uwolnieniu z więzienia w 1513 roku bogini Fortuna już nie spoglądała na Machiavellego z sympatią. Prawdą jest, że w 1520 roku Giuliano de’Medici zlecił mu napisanie Le istorie Fiorentine, a następnie powierzono autorowi kilka różnych stanowisk w administracji. Te jednak zdecydowanie nie przystawały do jego wielkiej przeszłości i zasług. W 1502 roku Niccolò Machiavelli ożenił się z Mariettą Corsini, która urodziła mu czterech synów i córkę. Zmarł 22 czerwca 1527 roku, pozostawiwszy rodzinę w wielkiej biedzie, co też może być znakiem świadczącym o uczciwości Machiavellego, jeśli weźmie się pod uwagę, że na urzędniczych stanowiskach w aparacie państwowym miał wiele możliwości, by się wzbogacić. Życie Machiavellego nie przypominało życia bohatera bez skazy i zmazy — takich bowiem ze świecą szukać. Musimy pamiętać, że był to czas spisków, powszechnej hipokryzji i nagminnego używania trucizn, czas Cezara Borgii i papieży, takich jak uznawany za prawdziwego potwora w ludzkiej skórze Aleksander VI czy Juliusz II. Niezależnie od swoich wad Machiavelli był zawsze gorącym patriotą i zagorzałym zwolennikiem rządów ludu. Prawdą jest, że gotów był zaakceptować władzę „księcia”, jeśli tylko udałoby się znaleźć kogoś na tyle odważnego i roztropnego, aby zjednoczyć mocno podzieloną Italię, gdyż w jedności ojczyzny Machiavelli widział jedyną nadzieję na jej zbawienie.


    Został pochowany w kościele Santa Croce we Florencji, obok miejsca spoczynku Michała Anioła. Na pomniku Machiavellego widnieje napis:


    Tanto nomini nullum par elogium (łac.) — Tak wielkiemu imieniu mało każdej inskrypcji.


    I choć ta pochwała jest niewątpliwie przesadzona, to Machiavelli jest prawdziwym synem republiki, z którego jego ojczyzna słusznie powinna być dumna.


    Hugo Albert Rennert


    


    
      
        [1] Pierwsze polskie wydanie pochodzi z 1868 roku, ukazało się pod tytułem Traktat o księciu (przeł. A. Sozański, Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków) — przyp. tłum.

      


      
        [2] Rozważania nad pierwszym dziesięcioksięgiem historii Rzymu Tytusa Liwiusza (przeł. K. Żaboklicki, PIW, Warszawa 1987) — przyp. tłum.

      


      
        [3] Powstały również różne polskie przekłady pod innymi tytułami, na przykład O sztuce wojny (przeł. A. Szopińska, Aletheia, Warszawa 2008) lub Sztuka wojny według Machiavellego (przeł. Z. Płoski, Helion, Gliwice 2012) — przyp. red.

      


      
        [4] Tłumaczenie własne — przyp. tłum.

      

    

  


  
    Przypisy


    
      [*] Najlepszą pracą poświęconą temu tematowi jest: P. Villari, Niccolò Machiavelli e i suoi tempi, wyd. 2, Milano 1895 – 1897. Najpełniejszą bibliografię dzieł Machiavellego do 1858 roku można znaleźć w: R. von Mohl, Die Geschichte und Literatur der Staatswissenschaften, Erlangen 1855 (t. 3, s. 521 – 591). Zob. także: O. Tommasini, La Vita e gli scritti di Niccolò Machiavelli nella loro relazione col machiavellismo, Torino 1883 (niedokończone). Najlepsze znane mi angielskie tłumaczenie Machiavellego w: The Historical, Political, and Diplomatic writings of Niccolo Machiavelli, Osgood & Co., Boston 1882 (4 tomy).

    

  


  
    Księga 1


    Rozdział I


    Ludy z północy wdzierają się na ziemie Cesarstwa Rzymskiego — Wizygoci — Barbarzyńcy wezwani przez Stylichona — Wandalowie osiedli w Afryce — Frankowie i Burgundowie dają nazwę Francji i Burgundii — Hunowie — Anglowie i Anglia — Król Hunów Attyla dociera do Italii — Genzeryk zajmuje Rzym — Longobardowie.


    Ludy zamieszkujące ziemie leżące na północ od Renu i Dunaju, żyzne, zapewniające idealne warunki do rozrostu populacji, często stają się tak liczne, że część członków plemion zmuszona jest migrować, by znaleźć dla siebie lepsze miejsce do życia. Przyjęła się przy tym zasada podziału zbyt dużych grup na trzy części. W każdej z nich znajdowała się taka sama liczba przedstawicieli kasty rządzącej i zwykłych członków plemienia, po równo dzielili się bogaci i biedni. Trzecia część, której przypadło zadanie poszukania nowych siedzib, pozostawiała na ojczystym terytorium resztę, to znaczy dwie trzecie populacji.


    Owe migrujące masy doprowadziły do upadku Cesarstwa Rzymskiego dlatego, że gdy dotychczasowi władcy Rzymu porzucili stolicę, odwieczne centrum władzy i serce imperium, by przenieść się do Konstantynopola, ułatwili barbarzyńcom osiedlenie się w Italii. W konsekwencji narazili zachodnią część cesarstwa nie tylko na rabunkową politykę własnych urzędników, ale i najazdy wrogów. Dystans dzielący Rzym od Konstantynopola bowiem uniemożliwiał właściwą ocenę sytuacji. Z takiej odległości nie dostrzegano na czas niebezpieczeństw i trudniej było reagować na rodzące się potrzeby. Upadek rozległego imperium, zrodzonego z krwi wielu dzielnych, cnotliwych ludzi, nie wynikał tylko z beztalencia późniejszych władców, ale też z niekompetencji urzędników skomplikowanej machiny zarządzania cesarstwem. Imperium nie rozpadło się wszak po jednej wrogiej rajzie. Cesarstwo przywiodły do ruiny ponawiane najazdy. A barbarzyńcy wykazali się przy tym godnymi uwagi talentami i wytrwałością w dążeniu do celu.


    Pierwszym z ludów Północy, które najechały imperium — po Cymbrach rozgromionych jeszcze przez Gajusza Mariusza — byli Wizygoci (w naszym języku oznacza to po prostu „zachodnich Gotów”). Po kilku walnych bitwach stoczonych na granicach cesarstwa plemię to za zgodą cesarzy na długi czas osiadło nad Dunajem. I chociaż Wizygoci często z różnych przyczyn atakowali graniczne prowincje rzymskie, cesarstwo długo dobrze radziło sobie z tym zagrożeniem. Cesarz Teodozjusz zadał najeźdźcom wielkie straty i okrył się przy tym chwałą. W końcu plemię Cymbrów ukorzyło się przed imperium, zrezygnowało nawet całkiem z wyboru własnego króla. Cymbrowie, zadowoleni z warunków ustalonych przez cesarza, żyli w spokoju, a często i walczyli nawet pod orłami dla Rzymu. Po śmierci Teodozjusza władzę w podzielonym cesarstwie przejęli jego synowie Arkadiusz i Honoriusz. Odziedziczyli oni wprawdzie po swoim ojcu imperium, ale już nie talenty i przychylność Fortuny. A czasy się zmieniły. Teodozjusz wyznaczył namiestników dla trzech ważnych części imperium: Flawiuszowi Rufinowi powierzył Wschód, zachodnimi prowincjami zawiadywał Stylicho, a Afryką Gildo[1]. Każdy z tych mężczyzn po śmierci Teodozjusza zapragnął czegoś więcej — przejęcia władzy nad powierzonymi im częściami imperium. Gilda i Rufina udało się utemperować stosunkowo wcześnie, ale Stylicho, długo ukrywający swoje prawdziwe zamiary, zyskał zaufanie nowych cesarzów. A przy tym umiejętnie psuł szyki młodym władcom, by ułatwić sobie później zadanie. Licząc na sprowokowanie Wizygotów, doradził cesarzom wstrzymanie wypłaty zwyczajowo przekazywanych temu ludowi subsydiów. A ponieważ uznał, że sami Wizygoci nie stanowią dla cesarstwa poważnego zagrożenia, podburzył również Burgundów, Franków, Wandalów i Alanów (ludy północne poszukujące nowych obszarów do zasiedlenia) i zachęcił ich do najazdu na rzymskie prowincje.


    Pozbawieni subwencji Wizygoci, liczący na zemstę za doznane krzywdy, wybrali na króla Alaryka. Ten uderzył na serce imperium. Po kilku niepowodzeniach ostatecznie odniósł sukces, spustoszył Italię, a potem splądrował Rzym.


    Następcą zwycięskiego Alaryka, który zmarł wkrótce po zdobyciu Rzymu, został Ataulf. Poślubiwszy Placydię, siostrę cesarzy, zgodził się udać na odsiecz Galii i Iberii, które to prowincje cierpiały wówczas pod władaniem Wandalów, Burgundów, Alanów i Franków (podburzonych do buntu przez Stylichona). Wandalowie, którzy zajęli część Iberii zwaną przez Rzymian Betica (obecnie Andaluzja), mocno naciskani przez Wizygotów i nie mogący się im oprzeć, zostali poproszeni przez Bonifacjusza (który w tym czasie rządził Afryką w imieniu imperium) o osiedlenie się w jego prowincji. Spiskujący przeciwko cesarzom Bonifacjusz obawiał się, że wyjdą na jaw jego niecne knowania. Z tych powodów Wandalowie chętnie przyjęli propozycję i, pod rządami króla Genzeryka, przejęli kontrolę nad Afryką.


    Kolejnym cesarzem [cesarstwa wschodniorzymskiego] został syn Arkadiusza Teodozjusz II. Nie poświęcał on jednak wiele uwagi temu, co się dzieje na Zachodzie, przez co ci, którzy opanowali wiele ziem w Italii, zaczęli myśleć o zabezpieczeniu zdobytych terenów. W tym czasie Wandalowie władali niepodzielnie Afryką; Alanowie i Wizygoci rozgościli się na dobre w Iberii. Frankowie i Burgundowie zajęli Galię, a na dodatek każde z tych plemion użyczyło swojej nazwy dla opanowanych terytoriów; stąd jedną nazywano odtąd Frankonią (krajem Franków), a drugą Burgundią. Udane eskapady [Wizygotów Alaryka] sprawiły, że ku granicom cesarstwa na jego zgubę pociągnęły inne ludy. Hunowie zajęli Panonię leżącą nad bliższym brzegiem Dunaju, która i obecnie od nazwy plemienia nazywana jest Węgrami (łac. Hungaria). Co gorsza, cesarz, który, atakowany z różnych kierunków, miał wrażenie osaczenia, aby ograniczyć liczbę wrogów, zaczął paktować najpierw z Wandalami, a potem z Frankami. Taki objaw słabości sprawił, że cesarstwo powoli traciło na znaczeniu, a barbarzyńcy rośli w siłę. Niepokojami wstrząsana była również wyspa zwana Brytanią (obecnie nazywana Anglią). Brytowie, lękający się plemion, które podporządkowały sobie Galię, wezwali na pomoc Anglów. Ten lud germański pod wodzą króla Vortigerna najpierw uratował Brytów, a następnie ich samych przepędził z wyspy i przejął ją w posiadanie. I wtedy właśnie zaczęto nazywać ją Anglią. Mieszkańcy tych ziem, pozbawieni domu, desperacko potrzebowali nowego miejsca do życia, chociaż nie byli w stanie obronić własnego kraju. Całe rodziny przepłynęły więc na drugą stronę morza i osiedliły się na wybrzeżach kontynentu. Krainę tę po dziś dzień nazywa się Bretanią. Hunowie, którzy, jak wspomnieliśmy wcześniej, zajęli Panonię, połączywszy się z innymi ludami: Gepidami, Herulami, Turyngami i Ostrogotami, czyli wschodnimi Gotami, opuścili swoje siedziby w poszukiwaniu nowych krain. Ponieważ nie mogli oni wkroczyć do Frankonii, której broniły znaczne siły innych plemion, prowadzeni przez króla Attylę, skierowali się do Italii. Attyla umocnił się na tronie królestwa po zamordowaniu własnego brata Bledy. Dysponował wówczas tak wielką siłą, że ugięli przed nim kolana Andaryk, król Gepidów, i Valamir, król Ostrogotów. Attyla, wkroczywszy do Italii, obległ Akwileję. Przebywał na tym terenie nieniepokojony przez dwa lata, plądrując okolice, i doprowadził do ich wyludnienia. Oblężenie Akwilei (o czym jeszcze będziemy mówić w innym miejscu) przyczyniło się do powstania Wenecji. Po zdobyciu i splądrowaniu Akwilei Attyla skierował się na Rzym. Przed zniszczeniem tego miasta powstrzymały go jednak usilne prośby ówczesnego papieża, którego darzył tak wielkim szacunkiem, że opuścił Italię i wycofał się na tereny dzisiejszej Austrii. Tam też zmarł. Po śmierci Attyli między jego synami Henrykiem i Urykiem a Valamirem, królem Ostrogotów, jak również przywódcami sprzymierzonych wcześniej z Hunami ludów rozgorzała walka o władzę. Jeden spadkobierca Attyli zginął, drugi został zmuszony do przeniesienia się z Hunami na wcześniej zajmowane tereny. Ostrogoci i Gepidowie osiedli w Panonii, Herulowie i Turyngowie na dalszym brzegu Dunaju.


    Gdy Attyla wycofał się z Italii, Walentynian rządzący cesarstwem zachodniorzymskim podjął próbę odbudowy kraju. Porzucił Rzym i przeniósł siedzibę władzy do Rawenny. Uznał bowiem, że dzięki temu łatwiej mu się będzie bronić przed najazdami barbarzyńców. Nieszczęścia, które spadły w tym czasie na zachodnią część imperium, spowodowały, że rezydujący w Konstantynopolu cesarz niejednokrotnie przekazywał władzę na tych obszarach innym ludziom, świadomy licznych niebezpieczeństw i kosztów związanych z zapewnieniem pokoju w Italii. Czasami jednak po władzę sięgano bez jego zgody. Rzymianie czuli się opuszczeni, dlatego sami wybierali sobie cezara, licząc, że ten ich obroni. Zdarzało się, że pozwalali, aby po władzę sięgali różni uzurpatorzy. Stało się tak na przykład po śmierci Walentyniana. W okresie, o którym teraz mówimy, po władzę sięgnął Petroniusz Maksymus. Siłą wziął sobie za żonę Eudoksję, wdowę po zmarłym cesarzu. Patrycjuszka, w której żyłach płynęła krew cezarów, wzgardziła związkiem ze zwykłym obywatelem. Licząc na pomszczenie zniewagi, jaką było dla niej to małżeństwo, porozumiała się w sekrecie z królem Wandalów Genzerykiem, władającym Afryką, i namówiła go do inwazji na Italię. Przedstawiła mu korzyści z tego przedsięwzięcia i pokazała, jak łatwo sięgnie po zwycięstwo. Skuszony nadzieją na sowite łupy Genzeryk przybył bezzwłocznie. Łupieżcy plądrowali Rzym przez czternaście dni. W tym samym czasie łupem najeźdźców padło wiele innych miast w Italii. Potem Genzeryk z całym zagrabionym bogactwem wycofał się do Afryki. Gdy Rzymianie odważyli się wrócić do miasta i przekonali się, że Maksymus nie żyje, wybrali na jego następcę Awitusa, nobila, ale również człowieka pochodzącego z ludu. Po złupieniu Rzymu doszło na świecie do kilku ważnych wydarzeń. Kolejnym z szeregu władców cesarstwa wschodniorzymskiego z siedzibą w Konstantynopolu został Zenon, a na Zachodzie władał Orestes i jego syn Romulus Augustulus. Zdobyli władzę podstępem. Licząc na utrzymanie siłą tego, co zdobyli przez zdradę, Herulowie i Turyngowie, którzy po śmierci Attyli, jak wspomniano wcześniej, osiedlili się na drugim brzegu Dunaju, połączyli się, zebrali siły i najechali Italię, prowadzeni przez wodza o imieniu Odoaker. Z kolei do prowincji, które nie zostały zajęte przez tych pierwszych, weszli Longobardowie, lud pochodzący z Północy, pod wodzą króla Godoka. Odoaker rozbił armię Orestesa i uśmiercił jej dowódcę w bitwie pod Pawią, ale Augustulus zdołał zbiec. Zwycięski Odoaker rzucił Rzym na kolana, lecz zmiana władzy [tym razem] przyniosła też zmianę tytularną, zamiast bowiem używać tytułu cesarza, ogłosił się królem[2]. Jako pierwszy z wielkich wodzów, którzy w tym okresie, pokonując wielkie odległości, przemierzali świat, zdecydował się osiedlić w Italii. Inni, albo z obawy, że nie zdołają utrzymać tej krainy, albo lękając się, że wschodnim władcom łatwo przyjdzie ją odbić, albo z jakiegoś innego, nieznanego powodu, plądrowali Wieczne Miasto, ale po tym je porzucali i szukali miejsca, gdzie mogliby osiąść na dłużej.


    Rozdział II


    Stan Cesarstwa Rzymskiego pod rządami Zenona — Teodoryk królem Ostrogotów — Charakter Teodoryka — Zmiany w cesarstwie — Nowe języki — Nowe imiona — Teodoryk umiera — Belizariusz w Italii — Totila zdobywa Rzym — Narses rozbija Gotów — Nowa forma rządów w Italii — Narses zaprasza Longobardów na Półwysep Apeniński — Longobardowie zmieniają formę rządu.


    W tym czasie ziemiami należącymi do dawnego imperium rzymskiego rządzili ci władcy: cesarz Zenon z Konstantynopola zarządzał cesarstwem wschodniorzymskim, Ostrogoci opanowali Mezję i Panonię, Wizygoci, Swebowie i Alanowie zajęli Gaskonię i rządzili na Półwyspie Iberyjskim, Wandalowie osiedli w Afryce, Frankowie i Burgundowie na ziemiach dzisiejszej Francji, a Herulowie i Turyngowie w Italii. W Królestwie Ostrogotów panował Teodoryk, bratanek Walamira. Jako że utrzymywał on przyjazne stosunki z cesarzem wschodniorzymskim Zenonem, napisał do niego, że jego lud uważa za niesprawiedliwe, że choć cechuje się większym męstwem i charakterem od innych, musi się zadowolić mniejszym terytorium. Ostrzegł, że nie jest w stanie zatrzymać ich w granicach Panonii. Ponieważ uznał, że nie może sprzeciwić się współplemieńcom, którzy chcą chwycić za broń i rozpocząć poszukiwanie nowych siedzib, wolał najpierw zawiadomić o tym fakcie Zenona. Liczył, że cesarz wymyśli jakiś sposób, powstrzyma jego krajanów przed rozlewem krwi i wskaże im ziemie, gdzie mogliby się osiedlić — dzięki jego łasce na lepszych warunkach. Zenon, częściowo ze strachu, a po części uznawszy, że pojawia się możliwość wypędzenia Odoakera z Italii, udzielił zgody na działania wojenne przeciwko niemu i przejęcie kontroli nad Italią. Teodoryk, pozostawiwszy przyjaznych mu Gepidów w Panonii, wkroczył do Italii, uśmiercił Odoakera i jego syna, a następnie, kierując się takimi samymi przesłankami, jakie wcześniej skłoniły do podobnej decyzji cesarza Walentyniana, przeniósł siedzibę do Rawenny. Później, tak samo jak Odoaker, koronował się na króla Italii.


    Teodoryk był wielce utalentowanym władcą, biegłym zarówno w sztuce militarnej, jak i w kierowaniu administracją. Kunszt wojenny pozwolił mu sięgać po wielkie zwycięstwa na polach bitew, a dzięki umiejętnościom administracyjnym sprawnie zarządzał miastami i ludźmi. Poszczególne grupy Ostrogotów osadził w różnych miejscach kraju; znaczniejszym wodzom przydzielił poszczególne obszary, aby wygodniej dowodzić armią w razie wojny i skuteczniej rządzić krajem w czasie pokoju. Rozbudował Rawennę, dźwignął Rzym z ruiny i, poza dyscypliną wojskową, nadawał Rzymianom wszelkie możliwe zaszczyty. Dzięki godnym naśladowania cechom charakteru utrzymywał w ryzach barbarzyńskich wodzów, którzy okupowali ziemie imperium. Wznosił nowe miasta i zamki na ziemiach leżących między Adriatykiem a Alpami, aby wzmocnić obronę przeciwko nowym hordom barbarzyńców, jeśliby jacyś chcieli najechać Italię. I gdyby pod koniec swojego życia nie splamił się aktami okrucieństwa, inicjowanymi haniebnymi podszeptami towarzyszy, a wynikającymi z zazdrości (takie jak uśmiercenie Symmacha i Boecjusza, ludzi o nieposzlakowanej przecież opinii), wszystkie jego cechy zasługiwałyby na największą pochwałę. Dzięki cnotom i dobroci nie tylko Rzym i Italia, ale też każda część zachodniego imperium, uwolniona od ciągłych kłopotów wynikających z powtarzających się najazdów barbarzyńców, znów odżyła i cieszyła się pokojem i wszelkim dobrobytem. Nie ma bowiem wątpliwości, że jeśli mielibyśmy wskazać naprawdę mroczne lata Italii i prowincji podbitych przez barbarzyńców, należałoby wskazać te, gdy Italia znajdowała się pod rządami Arkadiusza i Honoriusza, aż po panowanie Teodoryka. Jeśliby się skupić wyłącznie na nieszczęściach, jakie spadają na republiki lub królestwa podczas zmiany władcy lub rządów, a które nie wynikają z obcej ingerencji, za to z niepokojów i waśni wśród obywateli (a wiemy, że nawet niewielkie tego rodzaju konflikty mogą prowadzić do upadku najpotężniejszych królestw lub państw), możemy sobie łatwo wyobrazić, jak bardzo ucierpiały Italia i inne prowincje rzymskie w czasie nie tylko przeobrażania się rządów i kolejnych władców, ale także zmian prawa, obyczajów, stylu życia, religii, języków i nazw. Każda, nawet pojedyncza zmiana, niezależnie od innych, może choćby wyłącznie w ocenie wyobraźni napełnić przerażeniem najpotężniejsze umysły. A co dopiero nacierpią się ci, którzy z taką zmianą naprawdę mają do czynienia!


    Ten trudny czas zmian przyniósł upadek wielu miast [w Italii], ale też przyczynił się do powstania lub rozrastania się innych. Do tych, które mocno ucierpiały, zaliczyć należy Akwileję, Luni, Chiusi, Populonię, Fiesole i wiele innych. Powstały zaś Wenecja, Siena, Ferrara, L’Aquila, jak również inne zamki i miasta, tu pomijane dla zwięzłości przekazu. Wśród miast, które się rozrosły i zyskały na znaczeniu, należy wskazać Florencję, Genuę, Pizę, Mediolan, Neapol i Bolonię. Przy tej okazji trzeba wspomnieć o upadku, a potem odbudowie Rzymu, a także licznych innych miast, o których wcześniej nie wspomniano.


    Rozpad imperium i napływ nowych społeczności przyczynił się do powstania nowych języków, które przybrały formę różniących się, ale zawierających wiele elementów wspólnych gałęzi drzewa języków używanych obecnie na terenie Francji, Hiszpanii i Włoch. Przemieszanie rodzimych idiomów języków ludów napływających do Italii i dawnego języka Rzymian doprowadziło do nowej formy dialogu. Poza tym zmianie uległy nie tylko nazwy prowincji, ale także jezior, rzek, mórz, wreszcie imiona. W Hiszpanii, we Francji i Włoszech bowiem pojawia się mnóstwo nowych imion, tak różnych od tych znanych od czasów starożytnych. Pomijając wiele innych aspektów, nie może być żadnych wątpliwości, że nazwy takie jak Po, Garda czy Archipelago różnią się zupełnie od tych, których używali starożytni Rzymianie. Zamiast Cezara i Pompejusza mamy Piotra, Mateusza, Jana i tak dalej.


    Wśród tak istotnych zmian niepoślednią rolę odgrywały te dotyczące religii. Gdy na ziemiach Italii ścierały się obyczaje dawnych religii konfrontowane z cudami nowej wiary, prowadziło to do poważnych konfliktów i rosnącej niezgody wśród ludzi. Nie doszłoby do tak niebezpiecznych wydarzeń, gdyby chrześcijanie byli wówczas zjednoczeni w jednej wierze. Tymczasem podziały na łonie Kościoła w Rzymie, Grecji i Rawennie, a także spory toczone przez katolików również z heretyckimi sektami na wiele sposobów czyniły ludzi żyjących w tej krainie nieszczęśliwymi. Niech przykładem takiej doświadczonej społeczności będzie Afryka, gdzie ludzie bardziej ucierpieli z powodu doktryn sekty ariańskiej Wandalów niż od chciwości lub naturalnego okrucieństwa tego ludu. Na twarzach i w umysłach prześladowanych odcisnęło się koszmarne piętno, albowiem wobec zła, jakiego doświadczyli z powodu anarchii władców tej krainy, nie można było szukać pocieszenia u Boga, w którym nieszczęśliwi zwykle znajdują otuchę. Większość z nich, niepewna tego, ku jakiej boskiej istocie należy się zwrócić, odeszła z tego świata w zwątpieniu, bez pomocy i bez nadziei.


    Ponieważ to Teodoryk był pierwszym, który położył kres tak wielkiemu złu, zasługuje on na najwyższą pochwałę: w ciągu trzydziestu ośmiu lat panowania[3] doprowadził Italię do wielkości i takiego stanu, że o dawnych cierpieniach nikt już niemal nie pamiętał. Niestety, po jego śmierci, gdy królestwo przeszło w ręce Atalaryka, syna Amalasunty (córki Teodoryka), Fortuna nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa i na kraj spadły nowe nieszczęścia, choć dobrze znane z przeszłości. Atalaryk zmarł niedługo po swoim dziadku. Władzę w Italii przejęła wówczas jego matka, zdradzona następnie przez Teodahada, z którego pomocy korzystała w rządzeniu krajem. Teodahad uśmiercił królową, aby wstąpić na tron, co Ostrogoci przyjęli z niechęcią. Wtedy w cesarza Justyniana [w Konstantynopolu] wstąpiła nadzieja, że uda mu się wypędzić Teodahada z Italii. Dowodzenie armią w tej kampanii powierzył Belizariuszowi, wodzowi opromienionemu zwycięstwem nad Wandalami odniesionym w Afryce, którą to prowincję przywrócił na łono cesarstwa.


    Belizariusz zaczął swoje działania od przejęcia kontroli nad Sycylią, a stamtąd przeprawił się do Italii. Następnie zajął Neapol i Rzym. Zaniepokojeni postępami Belizariusza Goci uznali, że winny tym niepowodzeniom jest ich król — właśnie Teodahad. Pozbyto się go, a na jego miejsce wybrano Witigisa. Ten zaś po zaledwie kilku potyczkach został oblężony przez Belizariusza w Rawennie. Wkrótce trafił do niewoli. Dowódcy sił bizantyjskich w Italii nie dane było jednak cieszyć się owocami swojego zwycięstwa. Belizariusz bowiem został odwołany przez Justyniana. Jego dzieło mieli kontynuować Jan i Witalis. Zasady, którymi kierowali się ci wodzowie, i ich sposób działania tak różniły się od reguł prowadzenia wojny przez Belizariusza, że Goci znów podnieśli głowy i wybrali nowego króla. Został nim rządzący dotąd Weroną Ildibald. Po zamordowanym Ildibaldzie nastał Totila, który rozgromił armię bizantyjską w Italii, zajął Toskanię i Neapol i odzyskał dla Ostrogotów niemal wszystkie tereny wcześniej zdobyte przez Belizariusza. Z tego powodu Justynian postanowił ponownie wysłać do Italii utalentowanego wodza. Belizariusz tym razem przybył na Półwysep Apeniński z niewielką armią, przez co stracił reputację, jaką zyskał dzięki poprzednim zwycięstwom, i to w krótszym czasie, niż zajęło mu jej zdobycie. Przebywający w Ostii Totila zajął Rzym właściwie na oczach Belizariusza. Ponieważ jednak nie był w stanie utrzymać miasta ani nie mógł sobie pozwolić na jego oddanie, zniszczył większą jego część, wypędził mieszkańców i uprowadził senatorów. Następnie, nie lękając się zbytnio Belizariusza, odważnie prowadził swoje hufce do Kalabrii, aby uderzyć na lądujące tam oddziały z Grecji.


    Belizariusz, dotarłszy do opuszczonego miasta, skupił się na działaniach, które uznał za szlachetne. Zobaczywszy ruiny Rzymu, postanowił go odbudować i jak najszybciej sprowadzić do niego mieszkańców. Niestety, Fortuna nie sprzyjała temu chwalebnemu przedsięwzięciu, Bizancjum bowiem zostało zaatakowane przez Partów. Dlatego Justynian ściągnął Belizariusza do Konstantynopola. Poczucie obowiązku wobec władcy sprawiło, że Belizariusz został zmuszony do pozostawienia Italii na łasce Totili, który ponownie zajął Rzym. Tym razem król Ostrogotów nie potraktował miasta z tak wielką surowością, jak poprzednio. Za namową Świętego Benedykta, który w tamtych czasach cieszył się opinią człowieka obdarzonego łaskami Boga, Totila podjął się nawet dzieła dalszej odbudowy Wiecznego Miasta. Tymczasem Justynian, rozprawiwszy się z Partami, jeszcze raz rozważał pomysł wysłania sił na odsiecz Italii. Realizację tego planu uniemożliwili mu jednak zamieszkujący północne tereny Słowianie, którzy przekroczyli Dunaj i wylali się na Ilirię i Trację. W konsekwencji Totila zdobył kontrolę nad niemal całą Italią. Po odparciu najazdu Słowian Justynian wysłał na Półwysep Apeniński eunucha Narsesa, człowieka o wielkich talentach militarnych. I rzeczywiście Narses rozgromił Ostrogotów Totili, a potem pozbawił życia samego króla. Uchodzący Goci szukali schronienia w Pawii, gdzie starszyzna wybrała nowego władcę. Został nim Teja. Tymczasem Narses wykorzystał odniesione zwycięstwo do zajęcia Rzymu, a później stanął do walnej bitwy z Teją pod Nocerą. Tam siły Ostrogotów zostały rozbite, a ich przywódca zginął. Po tej bitwie Goci ostatecznie stracili kontrolę nad ziemiami italskimi. Ich władanie trwało siedemdziesiąt lat, od czasów Teodoryka do śmierci Tei.


    Cesarz Justynian zmarł wkrótce po uwolnieniu Italii spod władzy Ostrogotów. Na tronie w Konstantynopolu zasiadł jego syn, Justyn[4]. Za namową swojej żony Zofii odwołał on Narsesa z Italii, a przydzielił tam Longina. Ten, wzorem poprzedników, umieścił siedzibę władz w Rawennie, a ponadto wprowadził nowy system administracji. Nie mianował już namiestników poszczególnych prowincji, jak to czynili jeszcze Goci, ale w każdym większym mieście i miasteczku umieszczał panów, którzy uzyskiwali tytuł księcia (diuka od łac. dux). Nie wyróżnił wówczas w żaden sposób Rzymu, bo zlikwidowawszy istniejące aż do tej pory stanowiska konsulów i senatorów, powierzył miasto władzy jednego człowieka, przybywającego co roku z Rawenny, który to miał władać księstwem rzymskim. Sam zaś, pozostawszy w Rawennie, skąd mógł rządzić całą Italią w imieniu cesarza, przybrał tytuł egzarchy. Ów podział znacznie przyczynił się do osłabienia kraju, co ułatwiło Longobardom podbicie Italii. Narses zareagował na decyzję cesarza wściekłością. Odwołano go wszak z urzędu w prowincji, którą zdobył dzięki męstwu i nie szczędząc krwi. Zofia, żona Narsesa, uznawszy odwołanie męża za osobistą zniewagę, upokorzyła go jeszcze bardziej, mówiąc, że życzy sobie, aby zajął się wraz z innymi eunuchami przędzeniem wełny. Wówczas rozjuszony Narses namówił panującego w Panonii króla Longobardów Alboina do najazdu na Italię i zajęcia tych ziem.


    Longobardowie, jak już wcześniej wspomnieliśmy, osiedli na ziemiach naddunajskich, które zostały opuszczone przez Herulów i Turyngów, gdy król Odoaker poprowadził te ludy do Italii. Longobardowie zamieszkiwali te tereny przez jakiś czas, aż władzę nad nimi przejął Alboin, człowiek śmiały i okrutny, pod którego dowództwem przeprawili się przez Dunaj. Alboin starł się z Kunimundem, królem Gepidów, władającym Panonią. Pokonał go i zabił. Wśród trofeów z tego podboju znalazła się córka Kunimunda, kobieta o imieniu Rozamunda. Alboin wziął ją za żonę, czym przypieczętował niepodzielne rządy w Panonii. By dać upust swoim dzikim żądzom, kazał zrobić z czaszki Kunimunda kielich i pił z niego na pamiątkę odniesionego zwycięstwa. Zaproszony do Italii przez Narsesa, obaj znali się od czasów wojny Bizancjum z Gotami, oddał Panonię Hunom, którzy po śmierci Attyli powrócili do wcześniej zajmowanych siedzib. Wykorzystując słabą i podzieloną na wiele księstw Italię, zajmował po kolei Pawię, Mediolan, Weronę, Vicenzę, całą Toskanię i większą część Flaminii, która obecnie nazywa się Emilia-Romania. Te rozległe, tak szybko osiągnięte korzyści terytorialne sprawiły, że Alboin poczuł się pewny swego. Wydał wielką ucztę w Weronie. Po spożyciu znacznej ilości wina kazał sługom napełnić czaszkę Kunimunda. Podsunął ją siedzącej naprzeciw niego królowej Rozamundzie i powiedział, że przy tak świetnej okazji powinna ucztować ze swoim ojcem. Słowa Alboina zraniły królową niczym sztylet wrażony w pierś. Postanowiła się zemścić. Obmyśliła chytry plan — istotną rolę miał w nim odegrać pewien szlachetny Longobard o imieniu Almahild, który podkochiwał się w jednej z jej służek. Rozamunda umówiła się z nią, że ta zaplanuje schadzkę z Almahildem, podczas której kobiety w tajemnicy się zamienią, aby mężczyzna posiadł królową, a nie swoją ukochaną. Gdy wszystko potoczyło się zgodnie z planem, Rozamunda odsłoniła twarz i dała Almahildowi trudny wybór: albo zabije króla Alboina i otrzyma w nagrodę królową i królestwo, albo zostanie skazany na śmierć za jej pohańbienie. Almahild zgodził się zgładzić Alboina. W tej części jednak plan nie poszedł po myśli spiskowców. Ponieważ uznali, że nie ma żadnych szans na pokojowe przejęcie władzy, bo wielu Longobardów wielbiło Alboina i prędzej ich samych skazałoby na śmierć, przejęli królewski skarbiec i uciekli do Longina w Rawennie. Tam zostali przyjęci z otwartymi ramionami.


    W tych ciężkich czasach zmarł cesarz Justyn. Jego następcą został Tyberiusz. Zajęty konfliktem z Partami, nie mógł się skupić na sprawach Italii. Longinowi wydało się, że z pomocą Rozamundy i dzięki jej majątkowi zdobędzie tron Longobardów, a przez to również weźmie we władanie całą Italię. Opowiedział Rozamundzie o swoim planie i, obiecawszy ślub, przekonał, by pozbyła się Almahilda. Kobieta osobiście przyczyniła się do śmierci męża, ponieważ sama przygotowała zatrute wino i podała je Almahildowi, gdy ten, wyszedłszy z łaźni, poskarżył się, że jest spragniony. Wypił połowę wina, jednak przez jego nietypowy smak wyczuł truciznę i zmusił Rozamundę do wypicia reszty z naczynia. W ciągu kilku godzin oboje wyzionęli ducha. Longin nie mógł już liczyć na to, że obejmie tron poprzez małżeństwo.


    Tymczasem Longobardowie, zgromadziwszy się w Pawii, które to miasto stało się główną siedzibą ich władzy, wybrali na króla mężczyznę o imieniu Klef. Nowy władca dźwignął z ruin Imolę zniszczoną przez Narsesa, zajął Rimini, a także niemal wszystkie większe miasta i osady aż po Rzym. Na tym skończyły się jego dokonania, zmarł bowiem zaraz potem. Klef charakteryzował się tak wielkim okrucieństwem — i to nie tylko w stosunku do obcych, ale i przedstawicieli swojego ludu — że Longobardowie postanowili się go pozbyć. Nie wybrali po nim nowego króla, tylko wyznaczyli trzydziestu najbardziej godnych szacunku mężów, którzy mieli wspólnie podejmować decyzje. Z tego powodu Longobardom nie powiodło się zajęcie całej Italii lub choćby tylko przesunięcie granic poza Benewent. Miasta takie jak Rzym, Rawenna, Cremona, Mantua, Padwa, Monselice, Parma, Bolonia, Faenza, Forlì i Cesena albo broniły się przed nimi skutecznie przez dłuższy czas, albo też w ogóle nie zostały zdobyte. Bez króla stali się mniej chętni do wojaczki. A kiedy już wybrali sobie człowieka, który miał nimi rządzić, korzystając z wolności, nie potrafili okazywać wobec niego bezgranicznego posłuszeństwa, co prowadziło do wewnętrznych kłótni i swar. W związku z tym Longobardom trudniej przychodziło organizowanie wypraw wojennych, a później stało się to przyczyną ich wygnania z Italii. W takich warunkach Rzymianie i Longin zawarli porozumienie z Longobardami i zgodzili się na zawarcie pokoju, by każda ze stron mogła cieszyć się tym, co posiadała.


    Rozdział III


    Pierwsze znaki świadczące o wzroście znaczenia papiestwa — Nadużywanie władzy i odpustów — Papież zwraca się o pomoc do Pepina, króla Francji — Dar Pepina dla papieża — Karol Wielki — Rozpad Królestwa Longobardów — Tytuł kardynała — Cesarstwo przechodzi w ręce Germanów — Berengar, książę Friuli, zostaje królem Italii — Wspaniałości Pizy — Porządek i podział stanów w Italii — Mianowanie cesarskich elektorów.


    W tych czasach papieże zaczęli zyskiwać większą władzę doczesną niż ich poprzednicy. Pierwsi zwierzchnicy Kościoła cieszyli się wielkim szacunkiem dzięki swoim uczynkom i pobożnemu życiu. Ich przykładność tak bardzo przyczyniła się do popularyzacji chrześcijaństwa, że władcy z różnych krain przyjmowali nową wiarę, aby na tym fundamencie tworzyć silny system rządów, jakiego brakowało w tych mrocznych czasach. Cesarz przyjął chrzest i przeniósł się do Konstantynopola — jak już wspominaliśmy na początku tej księgi — ale cesarstwo podupadało, a autorytet Kościoła rósł. Niemniej w czasach, gdy cała Italia była podzielona między cesarza i poszczególnych królów, aż do przybycia na te ziemie Longobardów, papieże nie wywierali jeszcze na lud wpływu w inny sposób niż poprzez szacunek dla ich prowadzenia się i doktryny Kościoła, któremu służyli. W innych aspektach posłusznie wykonywali polecenia cesarzy lub królów. Wypełniali zlecone im zadania i obowiązki jako administratorzy lub przedstawiciele władzy świeckiej. A zdarzało się wtedy nawet, że władcy wydawali na papieży wyroki śmierci. Dopiero król Gotów Teodoryk po przeniesieniu stolicy do Rawenny sprawił, że głowa Kościoła uzyskała większy wpływ na sprawy Italii. Ponieważ Rzym został pozbawiony władcy, Rzymianie dla swojego bezpieczeństwa uznali za konieczne podporządkować się władzy papieża. Przy czym to jeszcze nie oznaczało, że cieszył się on wielkim autorytetem. Jedyną przewagą papieża było to, że Kościół w Rzymie miał pierwszeństwo przed Kościołem w Rawennie. Później jednak, to znaczy po objęciu władzy przez Longobardów i podzieleniu Italii na części, wpływy papieskie wzrosły. Hierarcha sprawujący funkcję władcy Rzymu był szanowany zarówno przez cesarza w Konstantynopolu, jak i Longobardów. Rzymianie dzięki papieżowi mogli kształtować relacje z Longobardami i Longinem — nie uznawali się mimowolnie za poddanych którejś ze stron, ale rozmawiali jak równy z równym. I tak, sprytnie lawirując między sympatią wobec Greków, a innym razem znów obłaskawiając Longobardów, powiększali swoje wpływy. Tymczasem wschodnie imperium słabło. Działo się to w czasach Herakliusza. W konsekwencji malały też wpływy papieży. Słowianie, o których już wcześniej wspominaliśmy, najechali ponownie Ilirię. Po opanowaniu tej krainy nazwali ją Słowenią. Bizancjum drżało o swoje granice, które najpierw zostały zaatakowane przez Persów, następnie przez Saracenów z Arabii pod wodzą Mahometa, a na końcu przez Turków, którzy zajęli Syrię, Afrykę i Egipt. Słabość cesarstwa wschodniorzymskiego skłoniła ówczesnego papieża do szukania nowych sojuszników. Zwrócił się wtedy ku królowi Franków. Warto przy tym zauważyć, że do prawie wszystkich najazdów barbarzyńców z Północy przyczynili się sami papieże. A dzikie hordy, które zalały Italię, zostały w większości wezwane właśnie przez nich. Ten sam schemat powtarzał się — i trwa nadal — a to sprawiało, że Italia pozostała słaba, że jej ziemie nie zaznały spokoju. I dlatego, opisując wydarzenia od tamtych czasów do chwili obecnej, gdy cesarstwo wschodniorzymskie przestaje istnieć, skupiamy się na roli papieży i historii różnych państw, które zyskiwały największą siłę aż do pojawienia się na arenie dziejów Karola VIII. Przekonamy się, że papieże, najpierw poprzez odpusty, później poprzez użycie oręża, jakim jest religia, a potem także brutalnej siły oddziałów zbrojnych wymieszanej z obietnicami odpuszczenia grzechów, wywoływali zarówno lęk, jak i szacunek. Dowiemy się też, że przez nadużywanie tych środków przestali mieć jakikolwiek wpływ na losy świata i całkowicie uzależnili się od woli ludzi skłonnych do prowadzenia wojen w imieniu Kościoła.


    Wróćmy jednak do ustalonego porządku chronologicznego w naszej narracji. W czasie pontyfikatu Grzegorza III królem Longobardów został Aistulf, który wbrew wszelkim ustaleniom zajął Rawennę i wypowiedział wojnę papieżowi. Z powodów, o których już wcześniej mówiliśmy, Grzegorz nie mógł polegać na osłabionym Bizancjum, a że nie ufał Longobardom, często łamiącym traktaty, zwrócił się o pomoc do Pepina Krótkiego, majordoma Austrazji i księcia Brabancji, a następnie również króla Franków. Pepin (zwany Krótkim, fr. Pepin le Bref) został wyniesiony na tron nie tyle dzięki własnemu męstwu, ile raczej w konsekwencji waleczności Karola zwanego Młotem (jego ojca) i Pepina I (dziadka). Karol Młot, jako marszałek dworu państwa Franków, pognębił Saracenów w krwawej bitwie pod Tours nad Loarą, w której to rzekomo miało paść dwieście tysięcy niewiernych. W ten właśnie sposób, dzięki reputacji ojca i jego talentom, Pepin został później królem Franków. Jak już powiedzieliśmy, papież Grzegorz zwrócił się o pomoc w konflikcie z Longobardami właśnie do niego. Pepin obiecał wesprzeć papieża, ale najpierw zapragnął odpowiednio ugościć go u siebie i cieszyć się jego obecnością. Grzegorz wybrał się więc w drogę do państwa Franków. Choć ta prowadziła przez ziemie nieprzyjaciół, nie spadł mu włos z głowy. Tak wielkim szacunkiem darzono wówczas religię chrześcijańską. Papież został przyjęty z honorami przez Pepina. Ten rzeczywiście wysłał swoje wojska do Italii i rozpoczął oblężenie Pawii. W tej sytuacji król Longobardów Aistulf uznał, że nie ma szans na skuteczną obronę, i wystąpił z propozycją zawarcia pokoju. Pepin przystał na nią za namową papieża, który, jak twierdził, nie pragnął śmierci swojego wroga, lecz oczekiwał od niego raczej nawrócenia i życia w spokoju. Traktat zakładał, że Aistulf odda Kościołowi wszystkie ziemie, które zagrabił. Gdy jednak wojska Franków opuściły Italię, Longobardowie zwlekali z realizacją warunków umowy. Papież ponownie zwrócił się do Pepina, który wysłał do Italii kolejną armię. Frankowie pobili Longobardów, zajęli Rawennę. A potem, wbrew woli cesarza Bizancjum, przekazali miasto papieżowi wraz ze wszystkimi ziemiami, które należały wcześniej do egzarchatu; od siebie dodali prowincje Urbino i Marche. Aistulf zmarł, nie zdążywszy w praktyce wypełnić warunków traktatu pokojowego. Jego miejsce na tronie zajął wywodzący się również z Longobardów książę Toskanii Dezyderiusz. Zamierzał udowodnić, że jest godny korony, wzniecając wojnę domową. Poprosił jednak o pomoc papieża, obiecał mu w zamian swoją przyjaźń. Papież wsparł Dezyderiusza, podobnie jak pozostali władcy w Italii. Przez jakiś czas Dezyderiusz trwał w wierze chrześcijańskiej i rozpoczął nawet proces przekazywania papieżowi ziem zgodnie z wcześniejszą umową zawartą z Pepinem. I w tych okolicznościach Bizancjum nie wysłało już do Rawenny nowego egzarchy, a dawne ziemie cesarstwa na zachodzie były zarządzane zgodnie z wolą papieża. Król Francji wkrótce zmarł, a jego następcą został syn Karol, ten sam, który później wielkimi czynami zasłużył sobie na miano Wielkiego. Z kolei papieża Grzegorza zastąpił Teodor I[5]. Między nim a Dezyderiuszem dochodziło do wielu nieporozumień, które w końcu doprowadziły do tego, że król Longobardów rozpoczął oblężenie Rzymu. Nowy papież jeszcze raz zwrócił się o pomoc do Franków. Karol po przekroczeniu Alp oblegał Dezyderiusza w Pawii. Gdy miasto zostało zdobyte, Dezyderiusz wraz z dziećmi trafił do niewoli, a potem przetransportowano go na ziemie Franków. Później Karol udał się do Rzymu, gdzie oświadczył, że PAPIEŻ, BĘDĄCY NAMIESTNIKIEM BOGA, NIE MOŻE BYĆ OSĄDZANY PRZEZ LUDZI. Papież w imieniu ludu Rzymu obwołał wówczas Karola cesarzem[6]. I tym sposobem w Rzymie rozpoczęły się rządy nowego cesarza na ziemiach zachodnich. Chociaż dawniej bywało, że papieże byli wynoszeni na tron Piotrowy przez cesarzy, teraz ci ostatni potrzebowali papieży do sankcjonowania swojej władzy zwierzchniej. Cesarstwo nadal traciło przywileje, podczas gdy Kościół zyskiwał coraz większe wpływy i w ten sposób stale rozszerzał swoją władzę nad władcami na ziemi.


    Longobardowie, którzy zamieszkiwali Italię od dwustu trzydziestu lat, byli w niej obcy już tylko z nazwy. Karol zapragnął uporządkowania sytuacji w Italii, dlatego zgodził się, aby Longobardowie dalej władali regionami, z których się wywodzili. Dlatego też właśnie ten lud dał nazwę prowincji, którą odtąd określano mianem Lombardii. Aby skłonić Longobardów do poszanowania granic państwa papieskiego, cesarz nakazał, aby cała przylegająca do granic Lombardii część Italii, która znajdowała się pod władzą egzarchy w Rawennie, była odtąd nazywana Romanią (wł. Romagna). Poza tym swojego syna imieniem Pepin ustanowił królem Italii. Władza Pepina rozciągała się na Benewent, a cała reszta pobliskich ziem po porozumieniu z władcą cesarstwa wschodniorzymskiego pozostawała pod kontrolą Bizancjum. Mniej więcej w tym czasie papieżem został Paschalis I. Kapłani rzymskich kościołów, przebywający tak blisko papieża i uczestniczący w konklawe, zapragnęli znaczniejszych dowodów ich istotnej roli w życiu religijnym; chcieli potwierdzić swoją władzę poprzez przyznanie im tytułów kardynałów. Dysponowali przy tym tak wielkimi wpływami, że po wykluczeniu ludu rzymskiego z wyboru papieża niemal nigdy nie mianowano już na nowego następcę Świętego Piotra kogoś spoza grona kardynalskiego. Po śmierci Paschalisa I na papieża wybrano kardynała proboszcza Santa Sabina, który przybrał imię Eugeniusza II. Tymczasem Italia rządzona przez władców z dynastii Karolingów przeszła kolejną zmianę administracyjną w zakresie porządków i prawa. Papieże mieli odtąd większą władzę doczesną, a tytuły książęce wprowadzone przez egzarchę Longina w Rawennie zastąpiono tytułami hrabiego i markiza. Po śmierci kilku papieży na tron Państwa Kościelnego wstąpił Rzymianin Osporco; ale uznawszy, że jego imię nie przystoi osobie na takim stanowisku, przybrał nowe i odtąd kazał się nazywać Sergiuszem. I tak przyjął się zwyczaj, że świeżo wybrani papieże przybierali nowe imię na początku pontyfikatu[7].


    Tymczasem umiera cesarz Karol I Wielki. Na tron wstępuje Ludwik (zwany Pobożnym). Po śmierci Ludwika jego synowie nie potrafili dojść do porozumienia w kwestii podziału władzy. Wewnętrzne waśnie doprowadziły do rozłamu w cesarstwie już za czasów wnuków Karola Wielkiego. W efekcie gałąź frankijska osłabła, a państwem zaczęli rządzić królowie wywodzący się z ludów germańskich. Pierwszy niemiecki cesarz nazywał się Arnolf. Karolingowie stracili władzę w państwie Franków, a niezgoda doprowadziła również do utraty przez nich Italii, gdzie głowy znów podnieśli Longobardowie. Zebrali oni znaczne siły i zagrozili papieżowi i Rzymianom. Hierarcha, nie wiedząc, gdzie szukać pomocy, został zmuszony do obwołania królem Italii Berengara, księcia Friuli. Zmiany te nie uszły uwadze Hunów, którzy w tym czasie w dalszym ciągu przebywali w Panonii. Potem przekroczyli granicę Italii, ale po starciu z Berengarem zostali zmuszeni do odwrotu na ziemie, które od nazwy tego ludu zwane były Hungarią [Węgrami].


    W tym czasie na tronie cesarstwa wschodniorzymskiego zasiadał Roman, który, jeszcze jako naczelny wódz armii Bizancjum, doprowadził do detronizacji cesarza Konstantyna. Ponieważ w tych pełnych niepokoju czasach do zamieszek doszło również w Apulii i Kalabrii, będących, jak wcześniej wspomniano, częścią imperium greckiego, cesarz udzielił zgody Saracenom na interwencję. Ci zaś, opanowawszy obie prowincje, oblegli Rzym. Gdy Berengar bronił granic przed Hunami, Rzymianie wybrali na dowódcę lokalnych sił księcia Toskanii Alberyka. Dzięki jego męstwu Rzym został uratowany przed Saracenami. Jednak ci, po wycofaniu się spod murów Wiecznego Miasta, wznieśli fortecę na górze Gargano. Stamtąd rządzili Apulią i Kalabrią, a przy tym nękali najazdami cały kraj. Tak więc sytuacja Italii w tym czasie była nie do pozazdroszczenia, trwały w niej bowiem wojny z Hunami wlewającymi się przez granice od strony Alp i Saracenami nękającymi centralne prowincje w okolicach Neapolu. Ten stan rzeczy utrzymywał się przez wiele lat, za rządów trzech Berengarów, którzy kolejno po sobie następowali. W tym czasie bardzo ucierpiała władza papieża i Kościoła. Niemoc władyków ze wschodniej części tej krainy i rozłamy wśród władców zachodnich krain sprawiły, że Państwo Kościelne pozostawało bezsilne. Saraceni zdobyli Genuę wraz z całym należącym do tego księstwa terytorium między rzekami. Dało to silny impuls rosnącej w siłę Pizie, gdzie schroniła się duża część mieszkańców splądrowanej Genui. Opisywane wydarzenia miały miejsce w 931 roku, kiedy na tron cesarski wstąpił książę saski Otton, syn Henryka i Matyldy, człowiek wielkiej roztropności, darzony ogromnym szacunkiem. Na jego dworze pojawił się papież Agapit z błaganiem, aby cesarz przybył do Italii i uwolnił jego ziemie od tyranii Berengarów.


    W tym czasie na Półwyspie Apenińskim sytuacja wyglądała następująco: Lombardią rządzili Berengar III i jego syn Alfred[8]; Toskanią i Romanią zarządzał wysłannik Bizancjum; Apulia i Kalabria znajdowały się częściowo pod panowaniem władcy cesarstwa wschodniorzymskiego, a częściowo pod rządami Saracenów; w Rzymie spośród lokalnej arystokracji corocznie wybierano dwóch konsulów, którzy rządzili miastem zgodnie z dawnymi zwyczajami (pomagali im prefekt, wymierzający sprawiedliwość obywatelom, i złożona z dwunastu mężczyzn rada, która co roku mianowała rządców opiekujących się ziemiami podległymi Rzymowi). Papież dysponował raz większą, raz mniejszą władzą w Rzymie i na innych ziemiach Italii, proporcjonalnie do tego, jak wielki był jego wpływ na cesarza lub najsilniejszych przywódców poszczególnych księstw. Cesarz Otton po przybyciu do Italii odebrał Berengarom ziemie, na których panowali przez pięćdziesiąt pięć lat, i przywrócił godność urzędu papieża. Cesarz miał syna i siostrzeńca o tych samych imionach. Ci zaś kolejno wstępowali na tron cesarstwa. Za panowania Ottona III papież Grzegorz V został przepędzony przez Rzymian. Cesarz przybył do Italii i ponownie osadził go na tronie Państwa Kościelnego. Grzegorz V, aby zemścić się na Rzymianach, odebrał im prawo do ustanawiania cesarzy, a przekazał je trzem książętom i trzem biskupom niemieckim: książętom Brandenburgii, Palatynu i Saksonii, a także biskupom Moguncji, Trewiru i Kolonii. Miało to miejsce w 1002 roku. Po śmierci Ottona III elektorzy wybrali na cesarza Henryka II, który odebrał koronę cesarską w 1014 roku od papieża Benedykta VIII. Henryk i jego żona Kunegunda wiedli wielce pobożne życie, o czym świadczą liczne wzniesione przez nich świątynie i obdarowane kościoły. Jednym z takich wyróżnionych miejsc jest kościół San Miniato al Monte w pobliżu Florencji. Henryk zmarł w 1024 roku, a jego następcami zostali najpierw Konrad ze Szwabii, a potem Henryk III, który to przybył do Rzymu. Ponieważ w tym czasie doszło na łonie Kościoła do schizmy trzech papieży, pominął ich wszystkich, za to wymusił wybór na papieża Klemensa II. I dopiero z jego rąk przyjął koronę cesarską.


    Rozdział IV


    Mikołaj II ogranicza prawo wyboru papieży do kardynałów — Pierwszy władca pozbawiony swoich włości przez papieża — Gwelfowie i gibelini — Powstanie podwalin królestwa w Neapolu — Papież Urban II z wizytą w państwie Franków — Pierwsza krucjata — Nowe zakony rycerskie — Saladyn odbiera chrześcijanom ziemie na Wschodzie — Śmierć hrabiny Matyldy — Postać Fryderyka Barbarossy — Schizma — Fryderyk obwołuje antypapieża — Aleksandria w Apulii — Haniebne warunki narzucone przez papieża Henrykowi, królowi Anglii — Pojednanie Fryderyka z papieżem — Władza w Neapolu przechodzi w niemieckie ręce — Zakony Świętego Dominika i Świętego Franciszka.


    Italia była w tym czasie rządzona częściowo przez zamieszkujący te ziemie lud, częściowo przez książęta władające poszczególnymi ziemiami, a po części również przez wysłanników cesarza. Najwyższym rangą przedstawicielem cesarza był kanclerz, do którego zwracano się w razie jakiejś potrzeby. Spośród książąt największe wpływy w tym czasie mieli Gotfryd i jego żona — hrabina Matylda, córka Beatrycze, siostry Henryka II. W skład domeny księcia Gotfryda wchodziły Lukka, Parma, Reggio, Mantua i ziemie, które obecnie nazywa się Państwem Kościelnym (łac. Patrimonium Sancti Petri). Wielkie ambicje ludu rzymskiego bywały przyczyną wielu wojen z papieżami, których autorytet wykorzystywano wcześniej do wyrwania się spod władzy cesarzy. Kiedy jednak ludzie uzyskali prawo wybierania włodarzy w swoich miastach i uregulowali wszystkie prawa zgodnie z własnymi upodobaniami, bardzo szybko doszło do licznych konfliktów z papieżami, którzy doznali od nich o wiele więcej krzywd niż od jakichkolwiek chrześcijańskich władców. I chociaż papieże wprawiali w drżenie cały Zachód, ponieważ mieli prawo do nakładania ekskomuniki, ludność Rzymu otwarcie się przeciw nim buntowała. Co więcej, w takich sytuacjach i druga strona nie walczyła czysto, tylko publicznie odsądzano się wzajemnie od czci i wiary.


    Kolejnym papieżem został Mikołaj II. A ponieważ Grzegorz V odebrał już Rzymianom prawo wyboru cesarza, Mikołaj w podobny sposób postanowił pozbawić ich wpływu na wybór papieża. Ograniczył to prawo wyłącznie do kardynałów. To mu jednak nie wystarczyło — uzgodniwszy z książętami, którzy rządzili Kalabrią i Apulią, metody, o których za chwilę opowiemy, zmusił urzędników wyznaczonych przez Rzymian w poszczególnych jurysdykcjach, aby okazywali mu posłuszeństwo. Część opierających się pozbawił urzędów. Po śmierci Mikołaja II w Kościele doszło do schizmy. Kler z Lombardii wypowiedział posłuszeństwo wyniesionemu na tron Świętego Piotra Aleksandrowi II i wybrał na antypapieża Piotra Cadalusa, biskupa Parmy, który przybrał imię Honoriusza II. Król Henryk IV, któremu nie w smak była władza papieży, dał do zrozumienia Aleksandrowi II, że musi się wyrzec pontyfikatu. Ponadto nakazał kardynałom udać się do Rzeszy, gdzie mieli oficjalnie usankcjonować wybór nowego papieża. Henryk był pierwszym władcą, który na własnej skórze przekonał się o sile broni religijnej. Papież bowiem zwołał wtedy w Rzymie sobór i pozbawił Henryka IV — poprzez ekskomunikę — prawa do władania zarówno cesarstwem, jak i jego własnym królestwem. Niektórzy mieszkańcy Italii zaakceptowali wolę papieża, inni stanęli przy Henryku. W efekcie zwolennicy i przeciwnicy podzielili się na frakcje nazywane: gwelfami i gibelinami. Uwolniona od zalewu barbarzyńców Italia była teraz rozdzierana wewnętrznymi walkami. Ekskomunikowany Henryk ugiął się pod naciskiem swoich zwolenników i wyruszył do Italii, by się ukorzyć. Bosy padł na kolana przed papieżem i prosił go o przebaczenie. Działo się to w 1082 roku. Wkrótce jednak płomień konfliktu między papieżem i Henrykiem rozpalił się na nowo. Papież ponownie ekskomunikował cesarza, a ten wysłał do Italii swojego syna (również Henryka) na czele armii, która, wsparta niechętnymi papieżowi Rzymianami, oblegała Mikołaja II w jego twierdzy. Z Apulii na ratunek papieżowi ruszył Robert Guiscard. Oddziały cesarskie jednak, nie poczekawszy na nieprzyjaciela, wycofały się do Niemiec. Siły rzymskie pozostały samotne na placu boju. Miasto zostało przez Roberta splądrowane i obrócone w perzynę. Ponieważ działania Roberta Guiscarda zapoczątkowały rozkwit Neapolu, wydaje się stosowne dodać kilka szczegółów dotyczących jego pochodzenia i czynów.


    Rozłam, do którego doszło wśród potomków Karola Wielkiego, sprzyjał rozwojowi potęgi innego ludu Północy, to znaczy Normanów. Najechali oni kraj Franków i zajęli tę część ziem, które obecnie nazywa się Normandią. Mniejsza grupa Normanów pojawiła się również w Italii w czasie, gdy ziemie te cierpiały pod jarzmem Berengarów, Saracenów i Hunów. Normanowie zajęli wtedy kilka miast w Romanii, których dzielnie bronili podczas wojen tego okresu. Jeden z przywódców normańskich, Tankred z Hauteville, dochował się licznego potomstwa. Z czasem wyróżnili się spośród niego Wilhelm zwany Żelaznorękim i Robert, który dorobił się przydomka Zręczny. Gdy księstwem Normandii władał Wilhelm, w Italii panował jeszcze względny spokój, choć Saraceni ciągle trzymali w swoich rękach Sycylię i regularnie nękali południowe wybrzeża Półwyspu Apenińskiego. Dlatego Wilhelm z książętami Kapui i Salerno, a także z Grekiem Melorkiem, który rządził Apulią i Kalabrią w imieniu greckiego cesarza, wziął udział w inwazji na Sycylię. Dowódcy uzgodnili wtedy między sobą, że jeśli ta kampania zakończy się sukcesem, każdy z nich będzie miał prawo do czwartej części łupu i zdobytego terytorium. Wyprawa rzeczywiście okazała się udana, połączonym siłom bowiem udało się wypędzić z wyspy Saracenów i przejąć nad nią kontrolę. Jednak po tym zwycięstwie Melorco potajemnie sprowadził wsparcie z Grecji, by zagarnąć Sycylię dla siebie i uznać zwierzchnictwo cesarza. Ponadto wraz ze swoimi zwolennikami przywłaszczyli sobie wszystkie łupy. Nie trzeba mówić, że Wilhelmowi nie spodobało się takie łamanie wcześniejszych ustaleń, ale zachował się wówczas powściągliwie, uznawszy, że jeszcze nadarzy się okazja do odpłacenia pięknym za nadobne. Opuścił Sycylię z książętami Salerno i Kapui. Już na półwyspie, gdy tylko Normanowie się rozdzielili, okazało się, że Wilhelm nie zamierza spokojnie wrócić do domu w Romanii. Poprowadził natomiast swoich ludzi na Apulię i zajął Melfi. Z tego miejsca w krótkim czasie podporządkował sobie niemal w całości Apulię i Kalabrię należące do greckiego cesarza. W czasie pontyfikatu papieża Mikołaja II ziemie te znajdowały się pod kontrolą brata Wilhelma, Roberta Guiscarda. Ten zaś, jako że spierał się wielokrotnie z siostrzeńcami o to, kto powinien odziedziczyć po nim te ziemie, poprosił papieża o rozwiązanie sporu. Mikołaj II skrzętnie skorzystał z nadarzającej się okazji, liczył bowiem na zadzierzgnięcie więzów przyjaźni z Robertem, w którym widział nie tylko obrońcę przed zakusami cesarza w Niemczech, ale i bicz na zuchwały lud rzymski. I co sobie zaplanował, to zrealizował, bo za pontyfikatu papieża Grzegorza Henryk wycofał się z Rzymu, a lokalni buntownicy zostali ujarzmieni. Robert zostawił po sobie następców, synów Rogera i Wilhelma. Za ich panowania w rękach Normanów znalazł się nie tylko Neapol, ale i wszystkie ziemie sąsiednie, aż po Rzym (a potem także Sycylia, której suwerenem został Roger). Kiedy jednak Wilhelm udał się do Konstantynopola, aby poślubić córkę cesarza, brat zajął jego ziemie. W euforii po tak znacznych zyskach najpierw przyjął tytuł króla Italii, ale potem zadowolił się tytułem koronowanego władcy Apulii i Sycylii. Jako pierwszy ustanowił i nadał tę nazwę królestwu, które nadal ma takie same granice, chociaż przechodziło już z rąk do rąk w ramach licznych rodzin panujących. Po wygaśnięciu linii normańskiej królestwo przeszło w ręce rodu niemieckiego, potem francuskiego. Później władali nim Aragończycy, a teraz Flamandowie.


    Mniej więcej w tym czasie papieżem został Urban II, który wzbudził nienawiść Rzymian. Ponieważ z powodu podziałów nie czuł się bezpieczny nawet w Italii, zaczął snuć bardzo odważne plany. Otóż wraz z całym dworem papieskim przeniósł się do Francji. W Clermont, gdzie zgromadziły się rzesze wiernych, wygłosił płomienną mowę potępiającą niewiernych. Tak poruszyła ona umysły słuchaczy, że przysięgli udać się do Azji, by podjąć walkę z Saracenami. Przedsięwzięcie to, ale też wszystkie późniejsze, nazywano krucjatą, ponieważ ludzie, którzy brali w nim udział, znaczyli zbroje i broń symbolem krzyża. Pierwszej krucjacie przewodzili Gotfryd, Eustachy i Baldwin z Bouillon, hrabiowie Boulogne, a także Piotr, pustelnik słynący z roztropności i bogobojności. Do krucjaty przyłączyło się wielu królów i zwykłych ludzi, często wspierających ją finansowo. Duża część krzyżowców sama ponosiła wszelkie koszty; tak wielki był wpływ religii w tamtych czasach na ludzkie umysły, pokrzepione przykładem tych, którzy mieli nauczać lud Boży. Na początku krucjata przyniosła wielkie sukcesy, gdyż w rękach chrześcijan znalazły się cała Azja Mniejsza, Syria i część Egiptu. Dla uczczenia tego wielkiego dokonania powołano do życia zakon maltański, który istnieje do dziś. W dalszym ciągu też kontroluje wyspę Rodos i stanowi jedyną obecnie obronę przed rosnącą potęgą mahometan w tym regionie. Te same wydarzenia dały początek zakonowi templariuszy, który jednak został dość szybko rozwiązany z powodu pewnych zdrożnych praktyk, jakich dopuszczali się bracia. Krzyżowcy walczyli w Ziemi Świętej w czasie kolejnych krucjat ze zmiennym szczęściem, a rozmaite narody i co znaczniejsze persony wsławiły się wtedy bohaterskimi czynami. W krucjatach udział brali królowie Francji i Anglii, wielcy rycerze z Wenecji, Pizy i Genui. Okryci sławą, potykali się z niewiernymi aż do czasów Saladyna. Dopiero działalność tego wielkiego mahometańskiego wodza o wielu talentach, jak również niezgoda w obozie chrześcijan sprawiły, że krzyżowcy stracili to, co udało im się zdobyć. Po dziewięćdziesięciu latach zostali wygnani z ziem, o które z takim szczęściem mężnie walczyli.


    Po śmierci Urbana nadszedł czas pontyfikatu Paschalisa II, a Świętym Cesarstwem Rzymskim zaczął władać Henryk IV. Cesarz przybył do Rzymu, udając przyjaźń z papieżem, a potem wtrącił go wraz z towarzyszącymi mu duchownymi do lochów. Wypuścił ich dopiero wtedy, gdy otrzymał prawo samodzielnego kierowania Kościołem w Rzeszy. Mniej więcej w tym czasie zmarła hrabina Matylda. Na mocy jej testamentu wszystkie należące do niej za życia ziemie zostały przekazane Kościołowi. Po śmierci Paschalisa i Henryka IV nastąpiło kilku papieży i cesarzy, aż wreszcie na tronie Piotrowym zasiadł Aleksander III, a cesarzem został Fryderyk, zwany Barbarossą. W tym okresie lud w Italii i kolejni cesarze i tak nie ułatwiali życia papieżom, ale Barbarossa przebił ich wszystkich. Cesarz Fryderyk był niezwykle utalentowanym wodzem, ale przepełniała go tak wielka pycha, że nie dał się nagiąć woli papieża. Jednak przed koronacją przybył do Rzymu i opuścił miasto w pokoju. Niestety, nie było mu dane utrzymać dłużej pokojowego nastawienia, zaraz bowiem wrócił na ziemie italskie, aby poskromić kilka nieposłusznych miast w Lombardii. Zdarzyło się w tym czasie, że pewien kardynał, wywodzący się z rzymskiej rodziny [Wiktor IV], poróżnił się z urzędującym papieżem Aleksandrem. Część kardynałów okrzyknęła go nowym papieżem. Aleksander III poskarżył się wtedy obozującemu w Cremie cesarzowi. Ten wezwał obu papieży do siebie. Chciał wskazać, który z nich jest prawdziwy, po wysłuchaniu stron. Propozycja nie spodobała się Aleksandrowi, który, widząc, że Fryderyk jest skłonny faworyzować antypapieża, obłożył cesarza ekskomuniką, a następnie schronił się na dworze króla Francji Ludwika VII. Tymczasem Fryderyk kontynuował działania wojenne w Lombardii i zrównał z ziemią Mediolan. To doprowadziło do zawiązania sojuszu obronnego Werony, Padwy i Vicenzy. Mniej więcej w tym samym czasie antypapież Klemens zmarł, a Fryderyk ustanowił na jego miejsce Guida z Cremony.


    Z powodu zaangażowania cesarza w Lombardii i nieobecności papieża w Rzymie jego mieszkańcy odzyskali pewną władzę i przystąpili do wymuszenia posłuszeństwa opierających im się dotąd miast. A ponieważ mieszkańcy Tusculum nie chcieli się poddać, Rzymianie wystąpili przeciwko nim wszystkimi siłami. Tuskulańczycy, wspomagani oddziałami Fryderyka, rozgromili rzymską armię. Doszło wtedy do tak strasznej rzezi, że Rzym już nigdy się po tej klęsce nie dźwignął, ani jeśli chodzi o przyrost populacji, ani o majątek miasta. Aleksander jednak wrócił do Rzymu. Wydawało mu się to zasadne po wspomnianej porażce, a także z powodu konfliktu Rzymian z cesarzem i tego, że cesarz miał teraz licznych wrogów w Lombardii. Tymczasem Fryderyk, odłożywszy na bok wszelkie inne sprawy, pociągnął z wojskami na Rzym. Aleksander umknął do króla Apulii Wilhelma, który władał tymi ziemiami po śmierci wspomnianego Rogera. Fryderyk Barbarossa ostatecznie wycofał się spod Rzymu z powodu zarazy dziesiątkującej jego armię i powrócił do Rzeszy. Stowarzyszone przeciwko cesarzowi miasta Lombardii rozpoczęły wtedy kampanię w celu zdobycia Pawii i Tortony, sprzyjających cesarzowi. Podczas tej operacji powstało nowe miasto, w którym gromadzono materiały i zasoby dla armii. Na cześć papieża i na złość Fryderykowi zostało ono nazwane Aleksandrią.


    Antypapież Guido zmarł, a na jego miejsce wyznaczono faworyzowanego przez cesarza Giovanniego z Fermo, który rezydował w Montefiascone. Papież Aleksander przebywający w Tusculum, wezwany tam przez mieszkańców, aby swoją obecnością zniechęcić Rzymian do wrogich działań, przyjął delegację przedstawicieli króla Anglii Henryka. Mieli oni zaświadczyć przed papieżem, że angielski władca nie ponosi winy za śmierć arcybiskupa Canterbury Tomasza Becketa, chociaż przez wszystkich był o to oskarżany. Papież wysłał do Anglii dwóch kardynałów, aby zbadali sprawę na miejscu. I chociaż nie znaleźli dowodu na słuszność oskarżeń wobec króla, z powodu tej haniebnej zbrodni i braku uhonorowania arcybiskupa w takim stopniu, na jaki zasługiwał, wydano wyrok: król Anglii miał wezwać do siebie baronów królestwa i złożyć przed nimi przysięgę, by potwierdzić swoją niewinność, a także wysłać jak najszybciej do Jerozolimy dwustu rycerzy, których usługi zostaną opłacone na rok, a przed upływem trzech lat udać się osobiście do Ziemi Świętej z tak dużą armią, jaką tylko zdoła zebrać. Ponadto jego poddani mieli uzyskać możliwość odwołania się do sprawiedliwości papieża w Rzymie, kiedy tylko uznają, że zostali skrzywdzeni przez lokalne władze, a wszelkie niekorzystne dla Kościoła akty wydane w królestwie miały zostać unieważnione. Wszystkie te warunki zostały zaakceptowane przez Henryka. Tym samym potężny król zgodził się z wyrokiem, który w naszych czasach byłby trudny do zaakceptowania nawet przez zwykłego człowieka. Choć papież darzony był tak wielkim szacunkiem w odległych krainach, nie potrafił wymusić posłuszeństwa samych Rzymian ani choćby uzyskać ich zgody na swoją obecność w tym mieście, mimo że obiecał im, że będzie się tu zajmować tylko sprawami Kościoła.


    Mniej więcej w tym czasie do Italii znów przybył Fryderyk Barbarossa. Gdy cesarz przygotowywał się do kolejnych działań wojennych, jego hierarchowie i baronowie zagrozili, że go opuszczą, jeśli nie pogodzi się z papieżem. Fryderyk został więc zmuszony do pokojowego rozwiązania kwestii spornych i poddania się władzy papieskiej. W postanowieniach traktatu pokojowego podpisanego w Wenecji papież pozbawił cesarza wszelkiej władzy nad Rzymem, a Wilhelma II, króla Sycylii i Apulii, mianował swoim koadiutorem. Fryderyk nie wyobrażał sobie jednak życia bez wojny, dlatego przyłączył się do krzyżowców w Azji, aby jak najlepiej wykorzystać przeciwko wyznawcom Mahometa ambicje i talenty, których nie mógł użyć w walce z wikariuszem Chrystusa. Los chciał, że przebywając nad rzeką Cydnus, skuszony przejrzystością jej wód, wykąpał się i w efekcie zaziębił tak, że wkrótce zmarł. I tak oto rzeka okazała się dla mahometan skuteczniejszą bronią niż papieskie ekskomuniki wobec chrześcijan, bo te tylko powstrzymywały jego arcywroga na jakiś czas, a rzeka ostatecznie odebrała mu życie. Po śmierci Fryderyka papieżowi wystarczyło okiełznać zawziętych Rzymian. Po wielu sporach dotyczących procesu powoływania konsulów uzgodniono, że wybory powinny przebiegać jak dawniej, ale nowo wyznaczeni urzędnicy mogli obejmować urząd dopiero po złożeniu przysięgi wierności Kościołowi. Po zawarciu tego porozumienia antypapież Giovanni schronił się na Monte Albano, gdzie wkrótce potem zmarł. Mniej więcej w tym czasie opuścił ten świat również król Neapolu Wilhelm. Papież zamierzał przyłączyć to królestwo do Państwa Kościelnego, a tłumaczył się tym, że król zostawił tylko naturalnego syna o imieniu Tankred. Tyle że baronowie nie wyrazili zgody na takie przejęcie, uznawszy, że to właśnie Tankred powinien zostać ich królem. Ówczesny papież Celestyn III, licząc na wyrwanie królestwa z rąk Tankreda, doprowadził do wyboru na cesarza Henryka, syna Fryderyka Barbarossy. Obiecał mu królestwo, pod warunkiem że przywróci Kościołowi wszystkie ziemie, które wcześniej do niego należały. Aby ułatwić ten proces, wydostał z klasztoru Konstancję, córkę Wilhelma. I choć kobieta miała już swoje lata, oddano ją Henrykowi za żonę. W ten sposób w Królestwie Neapolu zakończyła się linia władców normańskich, którzy je założyli, i odtąd rządzili nim Niemcy. Gdy tylko cesarz poradził sobie z problemami w Rzeszy, przybył do Italii wraz z żoną i około czteroletnim synem o imieniu Fryderyk. A ponieważ Tankred już nie żył — pozostawił tylko niemowlę o imieniu Roger — cesarz bez większych trudności zajął Neapol. Po kilku latach Henryk zmarł na Sycylii. Jego następcą w Królestwie Sycylii został Fryderyk, a w cesarstwie książę saksoński Otto[9], wybrany dzięki wpływom papieża Innocentego III. Otto zaś zaskoczył wszystkich, bo zaraz po koronacji odwrócił się od papieża, zajął Romanię i przygotowywał się do ataku na Królestwo Neapolu. Z tego powodu papież obłożył go ekskomuniką. Otto stracił wsparcie, opuszczony przez wszystkich sojuszników. Elektorzy wybrali sobie nowego króla — Fryderyka II, władcę Neapolu. Przybył on do Rzymu, tyle że papież, obawiając się jego siły, nie chciał się zgodzić na koronację i próbował namówić go do opuszczenia Italii, tak jak to uczynił Otto. Rozzłoszczony Fryderyk wrócił do Niemiec i po wielu bitwach w końcu pokonał drugiego pretendenta do tronu Świętego Cesarstwa Niemieckiego. Tymczasem papież Innocenty III — inicjator wielu wspaniałych dzieł, w tym wybudowania szpitala Świętego Ducha — również pożegnał się z życiem. Jego następcą na tronie Świętego Piotra został Honoriusz III. W czasie pontyfikatu Honoriusza założono zakony Świętego Dominika i Świętego Franciszka (działo się to w 1218 roku). Honoriusz koronował Fryderyka II [na króla Niemiec, a potem na cesarza]. Jan z Brienne, następca tytularny Baldwina, króla Jerozolimy, który dowodził pozostałościami chrześcijańskiej armii w Azji i nadal legalnie dzierżył ten tytuł, oddał Fryderykowi rękę swojej córki[10]. I ona to, wraz ze swoją częścią dziedzictwa, przeniosła na Fryderyka prawo tytularne do królestwa w Ziemi Świętej. Dlatego każdy król Neapolu nosi też tytuł króla Jerozolimy.


    Rozdział V


    Sytuacja w Italii — Początki rodu d’Este — Gwelfowie i gibelini — Śmierć cesarza Fryderyka II — Manfred przejmuje Królestwo Neapolu — Stronnictwa gwelfów i gibelinów w Lombardii — Karol Andegaweński dzięki poparciu papiestwa wyniesiony na tron Neapolu i Sycylii — Zmienność papieży — Ambicje papieża Mikołaja III — Bratankowie papieży — Nieszpory sycylijskie — Cesarz Rudolf pozwala licznym miastom na opłacenie swojej wolności — Instytucja jubileuszu — Papież w Awinionie.


    W tym czasie rzymski lud nie wybierał już konsulów, a na mocy tych samych uprawnień mianowano jednego senatora (czasem więcej niż jednego). Liga Lombardzka, związek miast północnowłoskich, powstała z myślą o przeciwstawieniu się Fryderykowi, miała się dobrze. W jej skład wchodziły Mediolan, Brescia, Mantua i większość miast Romanii włącznie z Weroną, Vicenzą, Padwą i Treviso. Z kolei za cesarzem opowiadały się Cremona, Bergamo, Parma, Reggio i Trydent. Inne miasta i fortece Lombardii, Romanii i Marchii Trewizjańskiej zmieniały front zależnie od potrzeb i okoliczności, raz opowiadały się za cesarzem, innym razem przeciwko niemu.


    W czasach Ottona III w Italii pojawił się człowiek noszący imię Ezzelino. Jego syn również przybrał imię Ezzelino, przyjął je także jego syn. Trzecie pokolenie dorobiło się bogactwa i władzy dzięki współpracy z cesarzem Fryderykiem, który, jak już wspominaliśmy, toczył ciągłe boje z Kościołem. Fryderyk za namową i przy pomocy Ezzelina zdobył Weronę i Mantuę, potem złupił Vicenzę, zajął Padwę, rozgromił armię zjednoczonych miast Ligi Lombardzkiej, a następnie wdarł się do Toskanii. W tym czasie Ezzelino ujarzmił całą Marchię Trewizjańską. Nie mógł jednak zdobyć Ferrary, bronionej przez Azzonego d’Este i oddziały papieskie oddelegowane do Lombardii. Gdy nieprzyjaciel został zmuszony do odwrotu, papież powierzył Ferrarę Azzonemu w ramach podziękowania. Obecni rządzący tym miastem pochodzą właśnie od tego człowieka. Fryderyk II zatrzymał się w Pizie, licząc na to, że uda mu się opanować Toskanię. Gdy próbował odkryć, na kogo może liczyć na tych ziemiach, siał taką niezgodę, że doprowadził krainę do ruiny. Przez jego działania stronnictwa gwelfów i gibelinów zaczęły się mnożyć (tych, którzy popierali Kościół, nazywano gwelfami, podczas gdy sojusznicy cesarza nazywali się gibelinami, po raz pierwszy zwrotów tych użyto w Pistoi). Fryderyk, który wyruszył spod Pizy, napadał na papieskich zwolenników i pustoszył ziemie Kościoła z taką determinacją, że papież, nie widząc innego rozwiązania, stanął pod sztandarem krzyża i ogłosił krucjatę tak samo, jak jego poprzednicy wzywali do krucjaty przeciwko Saracenom. Fryderyk obawiał się, że zostanie nagle opuszczony przez sojuszników, tak jak się stało z Fryderykiem Barbarossą i innymi, dlatego zaciągnął do armii pewną liczbę Saracenów. Aby ich do siebie przywiązać i stworzyć w Italii solidny bastion oporu przeciwko Kościołowi, taki, który by się nie obawiał papieskich ekskomunik, przekazał Saracenom Nocerę, miasto leżące w Królestwie Neapolu. Saraceni bowiem przekonywali, że poczują się bezpieczniej, jeśli będą dysponować własną ziemią. W tym czasie na tronie Piotrowym zasiadał Innocenty IV. W obawie przed Fryderykiem papież udał się do Genui, a stamtąd do Francji. Zwołał sobór, który miał się odbyć w Lyonie. Fryderyk planował uczestniczyć w tych obradach, ale zatrzymał go w Italii bunt Parmy. Niczego nie dokonawszy, pociągnął z armią do Toskanii, a stamtąd na Sycylię, gdzie zmarł. Pozostawił po sobie w Szwabii dziedzica, syna Konrada, a w Apulii dziecko z nieprawego łoża, Manfreda, któremu nadał tytuł księcia Benewentu. Konrad miał przejąć Królestwo Neapolu, ale po przybyciu do stolicy tej krainy również pożegnał się z życiem. Jego nieletni syn Konradyn, jeszcze małe dziecko, przebywał wówczas w Rzeszy. Z tego powodu po władzę sięgnął Manfred. Najpierw rządził jako opiekun Konradyna, a później, rozgłosiwszy, że drugi syn Fryderyka nie żyje, koronował się wbrew życzeniom zarówno papieża, jak i Neapolitańczyków, którzy jednak byli zobowiązani złożyć mu przysięgę wierności.


    Podczas gdy w Królestwie Neapolu działy się rzeczy tak ważkie, w Lombardii dochodziło do walk wewnętrznych skonfliktowanych gwelfów i gibelinów. Na czele gwelfów stał legat papieża, gibelinom zaś przewodził Ezzelino [da Romano], który władał prawie całą Lombardią i ziemiami leżącymi na drugim brzegu Padu. W zbuntowanej Padwie Ezzelino skazał na śmierć dwanaście tysięcy obywateli. Niemniej, zanim wojna dobiegła końca, i on sam odszedł w osiemdziesiątym roku życia. Wszystkie posiadane przez niego ziemie odzyskały wolność. Manfred, król Neapolu, w dalszym ciągu walczył z Kościołem, tak jak od wieków czynili to jego przodkowie. Stale nękał papieża Urbana IV, który, aby go ujarzmić, poprosił o pomoc krzyżowców i udał się do Perugii, by tam czekać na ich przybycie. Uświadomiwszy sobie, że liczba krzyżowców, którzy są gotowi stanąć w jego obronie, nie rośnie i wcale nie wygląda na to, by ktoś spieszył się z zaciąganiem się pod jego chorągwie, uznał, że aby pokonać Manfreda, będzie potrzebował pewniejszych sojuszników. Dlatego zabiegał o przyjaźń Francji — uczynił Karola Andegaweńskiego, brata francuskiego króla Ludwika IX, władcą Neapolu i Sycylii i zachęcał go do jak najszybszego przybycia do Włoch i objęcia rządów. Zanim jednak Karol pojawił się w Rzymie, papież zmarł. Jego następcą został Klemens IV. Karol przybył do Ostii z trzydziestoma galerami; planował, że reszta jego sił dołączy drogą lądową. W czasie jego pobytu w Rzymie, aby zyskać jego przychylność, obywatele przyznali mu tytuł senatora. Papież ponadto oddał mu władzę w królestwie, a koronację uwarunkował coroczną daniną w kwocie pięćdziesięciu tysięcy dukatów. Postanowiono też, że odtąd ani Karol, ani żadna inna osoba, która mogłaby zostać królem Neapolu, nie będzie zasiadać jednocześnie na tronie cesarstwa. Karol poprowadził armię przeciwko Manfredowi. Rozgromił jego siły w bitwie w pobliżu Benewentu[11], w której to zginął sam Manfred. Dzięki temu Karol został władcą Sycylii i Neapolu. Konradyn, który miał dziedziczyć te ziemie z mocy testamentu ojca, zebrawszy wielkie siły w Rzeszy, wkroczył do Italii i rozpoczął kampanię przeciwko Karolowi. Do starcia wrogich armii doszło pod Tagliacozzo. Tam Konradyn podczas próby ucieczki trafił do niewoli, a następnie, ponieważ nikt go nie rozpoznał, został zabity.


    Aż do pontyfikatu Hadriana V we Włoszech panował spokój. Przebywający w Rzymie Karol rządził miastem z mocy urzędu senatora. Papież zaś, nie mogąc znieść jego władzy, wycofał się do Viterbo i nakłonił cesarza Rudolfa do wmieszania się w sprawy Italii. W taki właśnie sposób papieże, czasami w nadmiernej gorliwości religijnej, innym razem kierowani własnymi ambicjami, nieustannie doprowadzali do konfliktów i tworzyli nowe frakcje. Gdy tylko z pomocą Kościoła jakiś władca zyskiwał nieco na znaczeniu, za chwilę budził zazdrość papieży, którzy dążyli do jego zguby. Nigdy nie pozwalali innym rządzić w spokoju krainą, którą z powodu braku własnych umiejętności sami rządzić nie potrafili. Książęta się ich bali, ponieważ niezależnie, czy walczyli z otwartą przyłbicą, czy unikali walki, zawsze uzyskiwali przewagę, chyba że udało się komuś papieża uwięzić dzięki podstępowi (jak to się stało w wypadku Bonifacego VIII i kilku innych), gdy, mamieni gestami przyjaźni cesarzy, dawali się wciągnąć w pułapkę. Rudolf nie pociągnął do Italii, toczył bowiem w tym czasie wojnę z królem Czech. Papież Hadrian zmarł, a po jakimś czasie konklawe wybrało Mikołaja III z rodziny Orsinich. Był to człowiek odważny i ambitny. Zdeterminowany, by wszelkimi dostępnymi metodami ograniczyć władzę Karola Andegaweńskiego, nakłonił cesarza Rudolfa do poskarżenia się Karolowi, że ów trzyma w Toskanii namiestnika sprzyjającego frakcji gwelfów, która po śmierci Manfreda została tam z jego woli odbudowana. Karol Andegaweński przychylił się do prośby cesarza i odwołał swojego przedstawiciela. Papież wysłał wtedy na miejsce kardynała, a prywatnie także jednego z jego bratanków, i mianował go oficjalnie przedstawicielem cesarza. Rudolf, by się odwdzięczyć za ten zaszczyt, pozwolił na przyłączenie do Państwa Kościelnego dawno utraconej Romanii. Następnie papież nadał tytuł księcia Romanii Bertoldowi Orsiniemu. Gdy zrozumiał, że ma dość sił, by się przeciwstawić otwarcie Karolowi, pozbawił go urzędu senatora, wydawszy dekret, który głosił, że odtąd żaden członek rodziny królewskiej nie może być rzymskim senatorem. Planował też w kolejnym kroku odebranie Karolowi Sycylii. W tym celu przystąpił do prowadzonych w sekrecie negocjacji z Piotrem, królem Aragonii. Utrzymywane w tajemnicy pertraktacje przyniosły skutek dopiero za pontyfikatu kolejnego papieża. [Mikołaj] miał też zamiar wynieść dwóch swoich krewnych na trony — odpowiednio w Lombardii i w Toskanii. Takie działanie miało zapewnić papieżowi siłę, aby bronić kościoła przed Niemcami, gdyby ci planowali aktywne działania w Italii, wreszcie przed Francuzami, którzy władali już przecież Królestwem Neapolu i Sycylii. Niemniej papież umarł, nie zrealizowawszy swoich planów do końca. Mikołaj III był przy tym pierwszym papieżem, który nie krył się ze swoimi ambicjami. Pod pretekstem pracy dla dobra Kościoła przyznawał zaszczyty i obsypywał pieniędzmi członków własnej rodziny. Wcześniej nikt nie słyszał o bratankach czy członkach rodziny panującego na papieskim tronie. Za to od czasu Mikołaja na kartach historii pojawia się wiele tego rodzaju informacji. Jedyna niezłamana jak dotąd reguła dotyczyła dziedziczenia tronu Świętego Piotra. Prawdą zaś jest, że władcy wynoszeni przez zwierzchników Kościoła długo nie cieszyli się tymi zaszczytami. Sami papieże bowiem na ogół wiedli raczej krótki żywot, niezdolni do należytej opieki nad owocami swoich działań.


    Mikołaja III zastąpił pochodzący z Francji Marcin IV. Ten konsekwentnie wspierał Karola, który z kolei wysyłał mu wsparcie w walce z buntownikami w Romanii. Gdy papieska armia rozłożyła się obozem pod Forlì, astrolog Guido Bonatto wymyślił, że na dany znak cały lud zaatakuje oddziały króla. Plan się powiódł. Wszyscy Francuzi zostali pojmani i zabici. W tym czasie spodziewane słodkie owoce przyniósł również plan wcześniejszego papieża. Król Aragonii Piotr wylądował na Sycylii. Na jego rozkaz Sycylijczycy wymordowali wszystkich Francuzów przebywających na wyspie. Piotr przejął władzę w królestwie drogą małżeństwa z córką Manfreda, Konstancją. Zmarł Karol I, który już czynił przygotowania do odbicia Sycylii. Jego syn Karol II został wtrącony do lochu. Aby odzyskać wolność, obiecał, że dobrowolnie wróci do więzienia, jeśli w ciągu trzech lat nie uzyska zgody papieża na przejęcie przez króla Aragonii władzy nad Królestwem Sycylii.


    Cesarz Rudolf, zamiast przybyć do Italii osobiście, zamierzał wzmocnić cesarstwo poprzez wysłanie do Włoch swojego przedstawiciela z upoważnieniem uwolnienia spod władzy cesarza wszystkich tych miejsc, które byłyby w stanie zapłacić za swoją wolność. I wiele miast tak właśnie postąpiło, kupiło sobie niepodległość i zmianę formy rządów. Na tronie cesarstwa zasiadł później Adolf z Saksonii, a nowym papieżem został Pietro del Murrone, który przyjął imię Celestyna V. Ponieważ jednak prowadził on życie pustelnicze, bogobojne i pozbawione wygód, po sześciu miesiącach zrzekł się pontyfikatu. Na jego miejsce wybrano Bonifacego VIII.


    Po jakimś czasie Francuzi i Niemcy opuścili Italię, dzięki czemu kraina ta mogła rządzić się sama. Los jednak okazał się przewrotny, papież bowiem, nawet wówczas, gdy opatrzność usunęła mu z drogi dwóch największych nieprzyjaciół, ani nie zadbał o to, aby ugruntować swoją władzę, ani nie potrafił się nią cieszyć. W siłę urosły za to dwie rzymskie rodziny: Colonnów i Orsinich. Dzięki mocy oręża i obronności swoich siedzib rody dbały, aby Państwo Kościelne pozostawało słabe. Papież Bonifacy VIII skupił się najpierw na zniszczeniu pierwszej z tych rodzin. Nie tylko obłożył ją ekskomuniką, ale i podjął próbę zorganizowania krucjaty skierowanej na jej ziemie. Działania te, choć faktycznie zadały pewne straty rodowi Colonnów, ostatecznie przyniosły zgubę samemu papieżowi. Narzędzia walki, dzięki przywiązaniu do wiary tak przydatne w poskramianiu wrogów wiary, użyte przeciwko chrześcijanom z czystej prywaty, przestały służyć tym, którzy nimi władali. I tak zbyt gorące pragnienie realizacji ambitnych celów sprawiło, że papiestwo stopniowo traciło siły do walki. Poza tym, o czym właśnie mowa, papież usunął z urzędu dwóch kardynałów z rodziny Colonnów. Głowa rodu, Giacomo Colonna zwany Sciarra, gdy uciekał w przebraniu z Italii, trafił przypadkiem do niewoli korsarzy z Katalonii. Jako zwykły wioślarz w kajdanach został w Marsylii rozpoznany, a następnie odesłany do króla Francji Filipa — ekskomunikowanego i pozbawionego królestwa. Filip IV nie miał złudzeń — wiedział, że wojnę z papieżem może przegrać albo w najlepszym wypadku narazi się na wielkie ryzyko, więc uciekł się do oszustwa. Udając gotowość do zakończenia konfliktu z papieżem, w tajemnicy wysłał Sciarrę do Włoch. Ten zaś, gdy tylko pojawił się w Anagni, gdzie przebywał w tamtym czasie papież, skrzyknął kilku przyjaciół, po czym w nocy porwał i uwięził Bonifacego. I chociaż mieszkańcy Anagni wkrótce papieża uwolnili, tak ciężko przeżył on to zdarzenie, że w efekcie postradał rozum, a potem zmarł. Bonifacy VIII jako pierwszy pozwolił sobie na świętowanie okrągłej rocznicy Kościoła w 1300 roku. Ogłosił, że podobne jubileusze powinny być obchodzone co sto lat. W tamtych czasach frakcje gwelfów i gibelinów zaciekle się zwalczały, a po rezygnacji cesarza z praw do Italii wiele zamków i miast sięgało po niepodległość. W wielu też rządzili tyrani. Papież Benedykt przywrócił członków rodziny Colonnów do stanu kardynalskiego i (ponownie) udzielił papieskiego błogosławieństwa królowi Francji Filipowi. Następcą Benedykta został Klemens V. Ponieważ pochodził z Francji, w 1305 roku przeniósł się z Kurią Rzymską do Awinionu[12].


    Rozdział VI


    Cesarz Henryk Luksemburski przybywa do Italii — Florentyńczycy opowiadają się po stronie papieża — Ród Viscontich powołuje do życia księstwo Mediolanu — Podstępy Maffea Viscontiego w działaniach przeciwko rodzinie della Torre — Giovanni Galeazzo Visconti, pierwszy książę Mediolanu — Cesarz Ludwik we Włoszech — Jan, król czeski, we Włoszech — Konflikt Ligi z królem Czech i legatem papieskim — Powstanie Wenecji — Niepodległość Wenecji potwierdzona przez Pepina i cesarza greckiego — Wielkość Wenecji — Upadek Wenecji — Niezgoda między papieżem a cesarzem — Giovanna, królowa Neapolu — Rienzi — Jubileusz Kościoła co pięćdziesiąt lat — Sukcesja księcia Mediolanu — Kardynał Egidio legatem papieskim — Wojna Genui z Wenecją.


    W tym czasie zmarł król Neapolu Karol II, a na tron wstąpił jego syn Robert. Władzę w Świętym Cesarstwie Rzymskim przejął Henryk Luksemburski. Nowy cesarz przybył na koronację do Rzymu, chociaż papieża w tym czasie nie było w mieście. Pojawienie się Henryka w Italii wywołało wielkie zamieszanie w Lombardii, ponieważ cesarz odesłał wszystkich wygnańców z tych ziem — zarówno gwelfów, jak i gibelinów — do domów. W efekcie niemal w całej krainie na nowo wybuchły waśnie, gdy jedna frakcja usiłowała uzyskać przewagę nad drugą. Cesarz nie potrafił poskromić skonfliktowanych stron. Opuściwszy Lombardię, drogą przez Genuę dotarł do Pizy i podjął próbę odebrania Toskanii królowi Robertowi. Nie osiągnąwszy celu, udał się do Rzymu, gdzie pozostał tylko kilka dni, został bowiem za zgodą króla Roberta wypędzony z miasta przez rodzinę Orsinich. Zawrócił wówczas do Pizy. Planował wojnę o Toskanię. Pragnął wyrwać tę krainę z rąk Roberta, sprzymierzył się więc z władającym na Sycylii Fryderykiem. Nadzieje cesarza, by zająć Toskanię i zrzucić z tronu króla Neapolu, okazały się płonne, gdyż wkrótce zmarł. Jego sukcesorem został Ludwik Bawarski. Mniej więcej w tym samym czasie na tron Piotrowy wstąpił Jan XXII. Za jego pontyfikatu w dalszym ciągu trwały prześladowania gwelfów i wojna cesarza z Kościołem. Gwelfowie mogli jednak liczyć na wsparcie silnych sojuszników: króla Roberta i Florentyńczyków. W Lombardii toczyły się walki członków rodu Viscontich z gwelfami, a w Toskanii ścierali się Castruccio da Lucca z Florentyńczykami. Ponieważ rodzina Viscontich dała początek Księstwu Mediolanu, jednemu z pięciu, które później kształtowały układ sił w Italii, cofnę się nieco w latach, by opisać jej początki.


    Gdy Mediolan podniósł się z ruin po klęsce zadanej miastu przez Fryderyka Barbarossę, w ramach odwetu za poniesione krzywdy dołączył do ligi obronnej utworzonej przez miasta Lombardii. Decyzja ta podziałała na cesarza odstraszająco i doprowadziła do chwilowego ożywienia stronników Kościoła w Lombardii. W trakcie toczonych w późniejszym czasie działań wojennych w siłę urosła mediolańska rodzina della Torre, a jej reputacja poprawiała się wprost proporcjonalnie do spadku autorytetu cesarza. Gdy do Italii przybył Fryderyk II, a dzięki staraniom Ezzelina wzrosły wpływy gibelinów, we wszystkich miastach pojawiły się grupy procesarskie. W Mediolanie po stronie cesarza stanął ród Viscontich. Członkowie tej rodziny wypędzili z miasta przedstawicieli rodu della Torre. Taki układ sił nie przetrwał zbyt długo, ponieważ na mocy porozumienia między cesarzem a papieżem banici mogli wrócić na swoje rodzinne ziemie. Gdy papież przeniósł się wraz z Kurią do Francji, a cesarz Henryk Luksemburski przybył do Italii pod pozorem przygotowania do koronacji, został przyjęty w Mediolanie przez głowy obu skonfliktowanych rodów: Mattea Viscontiego i Guida della Torre. Matteo zdecydował się jednak na wielce niebezpieczną grę: zamierzał wykorzystać autorytet cesarza, by wygnać Guida. Wydawało mu się, że to nie będzie trudne, skoro della Torre należał do frakcji sprzeciwiającej się cesarzowi. Matteo podsycał nieprzychylne cesarzowi nastroje wśród mieszkańców, niechętnych Niemcom, których uważano za nieokrzesanych. Podstępnie namawiał obywateli do chwycenia za broń i zrzucenia barbarzyńskiego jarzma. Jego zaufany człowiek miał we właściwej chwili wywołać zamieszki, po czym lud zwróciłby się przeciwko Niemcom. Zaraz po pierwszych oznakach niepokojów stanął przed cesarzem wraz z synami i uzbrojonymi zwolennikami, twierdząc, że przyczyną zamieszania jest rodzina della Torre, która nie zamierzała cieszyć się pokojem w Mediolanie i chciała wykorzystać rozruchy, aby działać na szkodę cesarza i przypodobać się gwelfom w Italii, wreszcie przejąć władzę w mieście. Prosił, aby Henryk był dobrej myśli, bo jego ludzie są gotowi bronić cesarza nawet kosztem własnego życia. Henryk wziął słowa Mattea za dobrą monetę i wsparł swoim autorytetem ród Viscontich. Rozsiani po różnych częściach miasta członkowie rodziny della Torre, starający się stłumić zamieszki, zostali wyłapani i zabici. Reszta, to znaczy ci, którzy nie wpadli w ręce wrogów, potracili majątki i musieli się pogodzić z wygnaniem. Dzięki takiej oto sztuczce Matteo Visconti został księciem Mediolanu. Po nim władzę sprawowali Galeazzo i Azzo, a później Luchino i Giovanni. Ten ostatni został nawet mianowany arcybiskupem Mediolanu. Luchino, który zmarł przed nim, pozostawił dziedziców o imionach Bernabò i Galeazzo. Z kolei ten drugi miał syna zwanego hrabią Virtù. On to po śmierci arcybiskupa, doprowadziwszy do zamordowania (swojego stryja) Bernaba, został księciem Mediolanu, który jako pierwszy przyjął tytuł diuka[13]. Książę miał dwóch synów o imionach Filippo i Giovanni Maria Angelo. Gdy ten drugi został uśmiercony przez lud Mediolanu, królestwo wpadło w ręce Filippa. Nie miał on jednak męskiego potomka, w związku z czym władza w Mediolanie przeszła z Viscontich na Sforzów. O szczegółach tego wydarzenia będziemy jeszcze mówić w dalszej części.


    Na razie wróćmy do tematu, od którego zaczęliśmy. Cesarz Ludwik po przybyciu do Italii liczył na wzmocnienie swojego stronnictwa i zdobycie korony. Gdy przebywał w Mediolanie, przekonywał, że chce dać miastu wolność, aby wyciągnąć od mieszczan pieniądze. Wtrącił do więzienia członków rodu Viscontich. Po pewnym czasie jednak ich uwolnił. Gdy przeniósł się do Rzymu, w dalszym ciągu wywoływał niepokoje w całej Italii i aby ułatwić sobie działania, ustanowił antypapieża, został nim Piero della Corvara; liczył, że dzięki jego autorytetowi i siłom zbrojnym Viscontich osłabi nieprzyjazną frakcję w Toskanii i Lombardii. Tymczasem Castruccio zmarł, a jego śmierć uniemożliwiła realizację planów cesarza, bo zbuntowały się przeciwko niemu Piza i Lukka. Pizańczycy wysłali Piera della Corvara do papieża we Francji, a Ludwik, wybitnie niezadowolony z tego, jak stoją jego sprawy w Italii, wrócił do Rzeszy. Ledwie wyjechał, na italskiej ziemi zjawił się król czeski Jan, wezwany przez gibelinów z Brescii. Sam uczynił się panem Brescii i Bergamo. A że wszystko odbyło się za zgodą papieża (choć udawano, że jest przeciwnie), sprzyjał mu legat w Bolonii, licząc, że w ten sposób uniemożliwi powrót cesarza. Te wydarzenia doprowadziły do zmiany układu sił w Italii: Florentyńczycy i król Robert, uznawszy, że legat sprzyja przedsięwzięciom gibelinów, uważali teraz za swoich wrogów wszystkich tych, którzy przyjaźnili się z legatem i królem Czech. Dołączyło do nich wielu władców z różnych frakcji (to znaczy wywodzących się zarówno z gwelfów, jak i gibelinów). W tej grupie znalazł się również ród Viscontich, rodzina della Scala, Filippino Gonzaga z Mantui, władcy Carrary i d’Este. W związku z tym papież ekskomunikował ich wszystkich. Król Jan, lękając się siły Ligi, wrócił na swoje ziemie, by zebrać większe siły. Mimo że wkrótce nadciągnął z większą armią, uważał, że jego przedsięwzięcie jest trudne do zrealizowania. Zrozumiawszy swój błąd, wycofał się do Czech ku wielkiemu niezadowoleniu legata. Pozostawił jedynie garnizony w Reggio i Modenie, obronę Parmy natomiast przejęli Marsilio i Pietro de’Rossi, którzy cieszyli się największym autorytetem w tym mieście. Po wycofaniu się króla Czech z Italii do Ligi dołączyła Bolonia. Członkowie Ligi podzielili między sobą cztery miasta z frakcji papieskiej. Zgodzili się, że Parma powinna należeć do rodu della Scalla, Reggio do Gonzagi, Modena do rodziny d’Este, a Lukka do Florentyńczyków. Podczas przejmowania tych miast doszło jednak do wielu sporów, które później w dużej mierze zostały rozstrzygnięte przez Wenecjan. Część czytających te słowa mogłaby uznać za wielce niestosowne, że tak długo ignorowaliśmy tu sprawy Wenecji, bo Republika Wenecka, zarówno ze względu na swoją siłę, jak i wewnętrzne regulacje, zasługuje na wyróżnienie wśród innych księstw. Być może zaskoczenie będzie mniejsze, gdy wyjaśnię przyczynę tego stanu rzeczy: zamierzam opowiedzieć historię tego państwa począwszy od najdawniejszych czasów, aby każdy mógł zrozumieć początki i przyczyny tego, że Wenecja tak długo powstrzymywała się przed ingerencją w sprawy Italii.


    Gdy król Hunów Attyla oblegał Akwileję, zrozpaczeni mieszkańcy tego miasta po długiej obronie zaczęli wątpić, czy mury zapewnią im bezpieczeństwo. Uciekli w poszukiwaniu schronienia na niedostępne i puste, skaliste tereny nad brzegiem Morza Adriatyckiego, w okolice zatoki zwanej obecnie Wenecką. Zabrali ze sobą wszelkie posiadane ruchomości. Mieszkańcy Padwy również uznali, że ich miasto nie jest bezpieczne, ponieważ mogli być pewni, że Attyla po zdobyciu Akwilei od razu uderzy właśnie na nich. Dlatego ze wszystkim, co można było zabrać najcenniejszego, wynieśli się w podobne miejsce, zwane Rivo Alto. Wysłali tam kobiety, 
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